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W  ubiegłym roku społeczeństwo nasze nieje­
dnokrotnie alarmowane było wieściami ze Śląska  
cieszyńskiego, z których należało wnioskować, że 
w tym  zakątku kresowym źle się jako ś dziać 
musi. D ziw iło to jednych, przerażało innych, dla 
w szystkich było niezrozumiałym. N ie chodziło tu 
bowiem o jakieś nowe ciosy i klęski, zadawane 
przez brutalny szowinizm niemieckich liberałów* 
lub nacyonałów ; o n ie ! tjmi razem groza tkwiła 
w tern, że zło pochodziło od własnych braci, od 
tych mianowicie, którzy dotychczas stali na czele 
ruchu narodowego wT ks. Cieszyńskiem , którzy  
tym  ruchem kierowali, od tych właśnie, wT któ­
rych społeczeństw A całe widziało najdzielniejszych  
obrońców narodowych, od tych strażników -ryce­
rzy  kresowych, którym  społeczeństwo dotychczas 
całkiem ufało, od tych, którzy, przewodnicząc 
ludowi cieszyńskiemu, mieli go wrśród w alki po­
prowadzić do zw ycięstw a...

Tem bardziej te wieści alarmujące dziwić mu­
siały i przerażać, że rok ubiegły, kiedy się one 
szerzyły, miał się zaznaczyć i zaznaczył istotnie 
faktem , na który społeczeństwa ju ż  dość długo 
a niecierpliwie oczekiwało —  założeniem pry­
watnego gim nazyum  polskiego w Cieszynie, fa ­
ktem , bądź co bądź, dodatnim po długoletniej 
ciszy  i bezczynności wf dziejach ks. Cieszyńskiego.



Przypom nijm y sobie te smutne wieści. Je szc ze  
w końcu 1894 r. dowiedziało się społeczeństwa, 
źe pewna grupa ludzi wśród narodowców cie­
szyńskich opiera rię zakładaniu gim nazyum  w7 r. 
1895 ; w7krótce potem gazety  galicyjsk ie  donoszą, 
że ci, co mieli uzyskać pozwolenie na otwarcie  
gim nazyum , nader niedołężnie zabierają się do 

(*o gro zi odwłoką lub (zupełnem zaniecha­
niem otw7arcia wT naznaczonym  terminie; nastę­
pnie usłyszano wieść wprost potworną, źe wr sa­
mym w ydziale „M acierzy  Szkolnej “ wystąpiono 
z wnioskiem częściowych wykładów7 n i e m i e ­
c k i c h  w przyszłem  gim nazyum  polskiem! W r e -  
szcie, gd y  ju ż  po wrielu zw łokach otwarto Iszą  

'klasę i regularna nauka się rozpoczęła, spada 
na społeczeństwa wieść hiobowa, że sama dy- 
rekcya nowego gim nazyum  w7 porozumieniu z pre­
zesem „M a c ie r z y “ , po upływie zaledwie mie­
siąca, w ydala 14 uczniów' bezprawnie —  z po­
wodu słabego przygotow ania w ję zyk u  polskim! 
Tego było ju ż  nadto. W yw ołało to zaniepokoje­

nie całkiem usprawiedliwione; zapytyw ano się 
naw zajem : „C o  się tam d zie je ?“ —  „C o  to zna­
czy ? “ A  gd y  opinia publiczna po uchw ałach  
walnego zgrom adzenia „M a c ie rz y u w' dniu 21 
grudnia z. r. zdaw ała się ju ż  być uspokojoną, 
dochodzi wieść telegrafem  rozniesiona, że ani d y ­
re k c ja , ani wydział „ M acierzy “ do uchwrały w al- 
nego zgrom adzenia, nakazującej przyjęcie napo* 
w?1‘ót uczniów w ydalonych, nie raczyły się z a ­
stosować.

Społeczeństwo, nie znające spraw zakuliso­
wych cieszyńskich, z faktów  pow yższych dotych­



czas nie zdaje sobie jeszcze sprawy i w braku 
dokładnych informacyj o stanie rzeczy w C ie­
szynie, nie może tych faktów  należycie ocenić, a 
tembardziej nie czuje się na sile zapobiec na 
przyszłość podobnym zajściom. D latćgo  też z a ­
daniem niniejszego referatu je s t:

1. Zaznajom ić te sfery społeczeństwa naszego, 
które się Śląskiem  interesują, ze stosunkami, pa- 
nującemi w cieszyńskich tow arzystwach naro­
dowych ;

2. W y k a z a ć , że powodem smutnych zajść  
zeszłorocznych i w ogóle niepomyślnego biegu 
spraw narodowych w ' Cieszyńskiem jest często­
kroć zła wola lub niedołęztwo wśród kierowni­
ków dotychczasow ych i wreszcie

3. iSkłonić społeczeństwo do energicznej a r y ­
chłej interwencyi w sprawach cieszyńskich, aby 
niedomagania tam istniejące radykalnie uleczyć  
i ruchowi narodowemu nadać w łaściw y, racy o- 
nalny i żyw szy kierunek.



I.

N a  Śląsku cieszyńskim właściwie niema praw ­
dziwej pracy narodowej, bo niema też polskiego 
stronnictwa narodowego, to bowiem, co istnieje 
tutaj pod tą nazw ą, nie je st niczem innem, ja k  
tylko garstk ą t. z, inteligencyi i to jeszcze ro z­
padającej się na dwa odłamy, na dwie odrębne 
kliki, czyli k o te rye : ew angielicką z odcieniem li­
beralnym i katolicką, a właściwie księżow^ską, 
w yraźnie konserw atyw ną. Stosunek ich w zajemny  
je st w ogóle w rogi, z obu stron podsycany nie­
ustannie przez jednostki bardziej fanatyczne, a 
jeżeli dla zam ydlenia oćzu innym dzielnicom P o l­
ski pokryw any g a zą  dyskrecyi, to tak jednak  
niezręcznie, że nawet przelotnym gościom nie­
trudno to zauw ażyć. Nawret w sprawach ogólno­
narodowego charakteru, które w ym agają zgodne­
go współdziałania całego polsko-śląskiego społe- 
łeczeństwa, ta nienawiść w yznaniow a aż nadto 
często w yłazi z pod różnych konwencyonalnych  
obsłonek. Z a  to jednak winić należy jedynie k il­
kanaście jednostek, m ających na celu głównie 
interesy kliki swojej lub swoje osobiste, ale b y ­
najmniej nie dobro ludu, który w całej swojej 
masie fanatycznym  nie je st, tylko przez wrodzo­
ną sobie bierność i uległość powodować sobą po­
zw ala. To właśnie je st powodem, że lud ten, na 
ogół biorąc, pomimo 50-letniej nad nim „p r a c y “  
cieszyńskich narodowców —  pod względem naro-
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dowym i politycznym  mało je st wyrobiony, co 
tembardziej razi przy nader małym procencie 
analfabetów7, ja k i statystyka na Śląsku w ykazuje.

C a ła  ta „p raca -narodowa44 w ks. Cieszyńskiem  
redukuje się do prowadzenia kilkunastu tow a­
rzystw7 narodowych, które wcale żywotności nie 
w ykazują mimo, że pochłonęły i pochłaniają masę 
grosza nie tylko śląskiego, lecz przeważnie a nie­
raz nawet wyłącznie z innych dzielnic napływ a­
ją ce g o . Rozbudzona pierwotnie przez Stalm acha  
ofiarność pieniężna z całej Polski na korzyść Cie­
szyna, w yzyskana następnie w interesie własnym  
przez żądnych rozgłosu i wpływu kilku karyero- 
wiczów -filistrów , wzrosła obecnie, zw łaszcza ze 
strony G a licy i, do rozmiarów rzeczywiście impo­
nujących, gd y się zw aży nędzę tej ostatniej dziel­
nicy na własnych jej śmieciach. Pom oc ze strony 
P o lski, okazyw ana pieniężnie lub w innej postaci, 
datuje się od dawna. N ie mówiąc ju ż  o tern nie- 
znacznem względnie poparciu, ja kiego  Stalm ach  
doznawrał przed rokiem 1860 od kilku jednostek  
zam ożniejszych, ofiarność ta z chwTilą założenia 
„C zy te ln i lu d o w ą ? w Cieszynie przybiera ju ż  
bardziej określone k ształty  i zaznacza się nieiaz  
bardzo znacznemi darami, czy to pieniężnemi, czy  
też in natura, zaś od czasu założenia „M acierzy  
szkolnej44 przechodzi najśmielsze marzenia ś. p. 
Stalm acha. Pomoc tę w cyfrach dokładnie w y­
razić —  trudno. Najlepszem  źródłem do tego  
obliczenia być mogą roczniki Gwiazdki Cieszyń­
skie), w której znaleść możemy główniejsze tej 
pomocy ślady i dowody. N a  zasadzie odszuka­
nych w niej szczegółów, śmiało tw ierdzić może­
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m y7 że w ciągu ubiegłych lat 35 pomoc okazana  
Śląskow i cieszyńskiemu przez inne dzielnice P o l­
ski, da się w yrazić cyfrą 3 0 0 .0 0 Q  złr. w. aP 
w przybliżeniu, czyli przeszło 8 .5 0 0  złr. prze­
ciętnie co rok. P r z y  takiej pomocy, gd yb y pie­
niądze te były używane racyonalnie na potrzeby  
najbardziej ważne i pilne, a zatem np. na prasę 
polityczną i szerzenie oświaty w  duchu narodo­
wym i hum anitarnym , a nie na „B a z a r y  cieszy ń- 
skieu lub „D om y narodow e44 itp. tikcye, lub co  
gorsza, spekulacye finansowe, polskość Śląska cie­
szyńskiego byłaby ju ż  dzisiaj w yw alczoną na z a ­
wsze i nie byłoby potrzeba wcale budować gim ­
nazyum  p r y w a t n e g o  za pieniądze składkowe, 
bo byłoby ju ż  gim nazyum  polskie p a ń s t w o w e ,  
a przynajm niej byłyby na pewno polskie szkoły  
ludowe po m iastach, co dotychczas buja w sferze 
ideału.

N ajlepiej się uwidocznią zasługi narodowców  
cieszyńskich obu odcieni, gd y r o z p a ti^ m y  po 
kolei istniejące tow arzystw a narodowe, ich cele, 
zasoby, działalność i rezultaty t. z w. „p racy na­
rodoweju, w ich łonie podejmowanej. Musimy j e ­
dnak zrobić zastrzeżenie, że jeżeli w czemkolwiek 
widoczną będzie luka, to tylko dlatego, że z pa- 
nujących tutaj stosunków' trudno w ydobyć po­
trzebne w podobnym celu m ąteryały, starannie 
zazw yczaj ukrywanb przez interesowane osoby, 
lub tow arzystw a.

Jedne z owych towarzystw' opanowane zostały  
przez klikę ew angielicką, drugie przez katolicką, 
co nadaje każdemu tow arzystw u pewną charakte­
rystyczną barwę —  wbrew istotnym interesom
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ludu śląskiego i całego społeczeństwa polskiego, 
które w yraźnie sobie życzy  na Ślązku instytucyj 
ogólno-narodowych, bez przew agi jednego lub dru­
giego w yznania. W  łonie tych towarzystw w ie  
nieustannie ryw alizacya obu klik o wpływ i w ła­
dzę, odbywa się to jednak po większej  ̂ części 
w głębi, po za oczami opinii publicznej, choć 
czasami wybucha na zew nątrz, w7 formie mniej, 
lub więcej ostrej.

Zanim  jednak przystąpim y do opisu tych to- 
w arzystw , musimy wpierw w yjaśnić, kto właści­
wie .stoi na czele obu koteryj, bo ju ż  to samo 
ułatwi niewtajemniczonym zrozumienie wielu szcze­
gółów7, które dla nich prawdziwą stanowić mogą 
zagadkę. G ło w ą, spiritus movens, kliki e w a n g e ­
lickiej, je st pastor Franciszek M ichejda z N aw sia, 
będącjr zarazem  redaktorem i wydaw cą paru pi­
semek ludow ych; pozostaje on w częstych i ści­
słych stosunkach z bratem swoim Jan em  M ichej- 
dą, adwokatem w Cieszynie i posłem na Sejm  
krajow y. R ęka w7 rękę z tymi dwoma id ą : H ilary  
Filasiew icz (wprawdzie katolik, ale ożeniony z e- 
w angieliczką i dzieci w ychowujący w wyznaniu  
ewangielickiem ), naczelny dyrektor Tow arzystw a  
oszczędności i zaliczek, dalej Je r z y  (deńciała, z a ­
możny chłop czyli „sie d la k a z Mistrzow ie, wie­
loletni poseł sejmowy, Adam  Sikora, drugi dy­
rektor Tow . oszczędności Ja n  G la jcą r , rolnik 
z Sibicy, Franciszek G órniak, przemysłowiec pod 
Cieszynem , drugi pastor M ichejda, imieniem K a ro l 
z B y strzy cy , Andrzej Macura^ sekretarz zboru 
cieszyńskiego, Andrzej Teper, zamożny rolnik  
i przemysłowiec z Dolnego Żukow a, Ja n  Kubisz,
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nauczyciel z G n ojn ika, poeta mino rum gentium , 
i inni mniej wybitni. Oprócz ewangielików należy  
nullis  kliki i garść katolików  z inteligencyi, co 
łatw o nam przyjdzie zrozumieć, gd y się zw róci 
uw agę na to, że ew angielicy m ają w swoich rę­
kach To w arz. oszczędn. i zal. oraz Towr. rolnicze. 
W  pierwszem pożyczki czyli kredyt, w drugiem  
subwencye sejmowe są tym  magnesem, który w y ­
wołuje tak nienaturalne na pozór przyciąganie. 
I)o uzależnionych w ten spzsób katolików’ należą: 
pp. dr. Zalesk i z Puńcow a, w łaściciel rolny, 
skończony ale nie p rak tyk u jący m edyk, nie bez 
zdolności lite ra t; bracia Broniow scy, urzędnicy  
górniczy w K a rw in ie; dr. Antoni D ybna v. D y -  
boslci, notaryusz w Cieszynie; p. Andrzej K n a ­
p czyk , lekarz w Bogum inie; W a len ty  D ąbrow ski, 
sędzia pow iatow y wt Skoczow ie; Andrzej Kusio- 
now icz, także sądownik w Cieszynie i kilku  
innych mniej znanych.

N a  czele drugiej kliki widzimy sztucznie w y ­
śrubowaną wielkość —  ks. monsignore Ignacego  
Św ieżego, który przez swój bierny, ślam azarny  
charakter, służy zarówno interesom tak jednej, 
ja k  drugiej kliki i w stosunkach pomiędzy niemi 
stanowi rodzaj łączącego pomostu, co wr rezulta­
cie wychodzi na korzyść kliki ew angielickiej, 
słusznie nazwanej M ichejdowską. P o za ks. Św ie­
żym  szeregują się niemal sami księża, a miano­
w icie: Jó z e f  Lon dzin , K a ro l Paździora z G n o j­
nika, H enryk Dziekan z Niemieckiej L u ty n i Tom asz 
Dudek z Bogum ina, P io tr Maron z Rychw ałdu, 
Jó z e f  Karow ski z Goleszow a, Ja n  Budny z Mię­
dzyrzecza, Jó z e f  P irla  z Istebnej i t. d. Cała ta



k lik a katolicka liczy zaledwie dwócli inteligentów, 
całkowicie je j oddanych, a nie —  duchownych, 
są nim i: dr. Ju lia n  K reisel, adwokat z Jab ło n ­
kowa i Antoni K a sp rzak , notaryusz we Frysztacie. 
W ó gó le  klika katolicka pod względem  sił umysło­
wych wśród swoich członków stoi o wiele niżej 
od kliki ewangielickiej i to nie pozwala jej zająć  
naczelnego stanowiska. N adto jest jeszcze kilku­
nastu inteligentów rozrzuconych po calem K się ­
stwie, którzy zarówno służą obu klikom, w y-  
łącznych sym patyj w tym  w zględzie nie u ja -  
w niając; są to p p .: A lfred  B rzesk i, nauczyciel 
szkół średnich w Cieszynie, dr. Jo achim  k le in -  
berg, adw okat w Cieszynie, dr. J .  Opalski, 
adw okat w Skoczow ie, J .  W ielu ch , lekarz po­
w iatow y we F ry szta cie , H enryk Giełdanowski, 
notaryusz w Strumieniu. W aw rzyniec G rylew icz, 
zarządca oddziału w  drukarni Prochaski w C ie­
szynie, Franciszek N ajd er nadsztygar w Michał- 
kowicacli etc. etc. W łaściw y lud w kiero­
wnictwie tow arzystw  udział ma bardzo niezna­
czn y; w składzie osobistym w ydziałów powtarza 
się zaledwie k ilk a nazwisk naprzemian : s ą t o  
zam ożniejsi siedlacy katoliccy, lub ewarigieliccy, 
którzy najczęściej nie m ają Własnego zdania, lub 
nie chcą go w yjaw ić i których można nastroić 
z łatwością na pożądaną nutę, skoro tego zacho­
dzi potrzeba. Są  to pp. Paw eł R ym arz z K ozako- 
w ic, Ja n  Sztw iertnia z K isielow a, Je r z y  Zaby- 
strzan i P aw eł G a b zd y l z D ębow ca, Je r z y  B u ­
rek z Końskiej, Ja n  Olszar z Kalem bie, J a n  
Skudrzyk z P astw isk , Franciszek H a lfa r z P o ­

ręby i paru innych.
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1. Czytelnia ludowa w Cieszynie.

Cel tej in stytucyi w yjaśnia § 1 statutu w 
tych  sło w ach: „K rzew ienie ośw iaty wśród ludno­
ści polskiej na Śląsk u , pielęgnowanie i rozbudza­
nie poczucia narodowego tudzież obywatelska to- 
w arzysko ść64. Środkam i do tego mają b yć: „u tr z y ­
m ywanie stałego lokalu na zebrania z odpowie­
dnią ilością czasopism polskich i w innych ję z y ­
k ach , utrzym yw anie i powiększanie księgozbioru  
dla użytku członków, urządzanie zabaw , w ycie­
czek, przedstawień teatralnych, koncertów, od­
czytów  i obchodów, pielęgnowanie m uzyki i śpie­
w u, w ydaw nictw a popularne64 i t. p. ( § 2  sta­
tutu). Zgodnie ze statutem  czytelnia mogłaby 
działać nietylko w ks. Cieszyńskiem , ale nawet 
i w opawskiej części Śląsk a, gdziekolwiek się 
garść Polaków  znajdzie.

Została założona w roku 1861 przez P aw ła  
Stalm acha i dra Lud w ika K lu ck iego, ó w c z e ­
s n e g o  b u r m i s t r z a  m.  C i e s z y n a * ) .  Z a  
najlepsze źródło do poznania historyi tej cz y ­
telni słu żyć mogą roczniki „G w ia z d k i64 za re- 
dakcyi Stalm ach a, a przedewszystkiem  je g o  bro­
szura p. t. „ W  obronie w łasnej64, w ydana w r. 
1887 celem sprostowania i napiętnowania fałszów, 
zaw artych w „pam iątkow ej księdze14, ułożonej 
w tym że roku przez ówczesny w ydział czytelni. 
H istorya czytelni przedstawia w miniaturze dzieje

*) J u ż  ten jeden szczegół dowodzi j a  suń, że 
Cieszyn wówczas był jeszcze przew ażnie p o 1- 
s k i e m m i a s t e m .
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polskości na Śląsku, a przedews^ystkiem w sa­
mym Cieszynie. W  pierwszych kilku latach istnie­
nia miała Czyteln ia pomiędzy członkami około 
stu drobnomieszczan cieszyńskich (katolików), od- 
stręczonych następnie przez klikę chłopsko-ewan- 
gielicką, która zupełnie Czytelnię opanowała i 
trzym a uparcie dotychczas, przyjąw szy w siebie 
pewne pierwiastki napływowe z G a licy i. W  roku 
1887 obchodziła Czytelnia jubileusz 25-letni, na 
którym  było trochę gości z poz i Śląsk a, ale nie 
było —  Stalm acha, bo ten ju ż  na długo przed­
tem musiał zerwać z nieuprawnionym wydziałem. 
M iała Czytelnia kiedyś swoje lata lepsze, nace­
chowane żyw szą działalnością, lecz dzięki tylko 
jednostkom uczciw szym , które starały się ją  
wzbudzić z ciężkiego letargu, ale działo się to 
poza W ydziałem , bo ten ju ż  od lat przynajmniąj 
kilkunastu wszystko stara się paraliżow ać lub 
znieprawiać.

M ajątek Czytelni składa się z f u n d u s z u  
ż e l a z n e g o ,  umieszczonego (prawdopodobnie) 
w  T ow arz. O szcz. i Z a liczk . i z b i b l i o t e k i ,  
oprócz oczywiście mebli i utensylij. Co do owego 
funduszu, to sprawozdanie za rok 1889 (osta­
tnie, które podaje stan funduszów, bo w osta­
tnich latach wcale się tego nie publikuje), tw ier­
dzi, że fundusz ten z 3896 zł. podniósł się do 
400 0  zł. z górą*). D okładniejszych szczegółów  
niepodobna nigdzie odszukać. W  owych 4 0 0 0  zł. 
mieścić się powinna darowizna 100 funtów ster-

*) W edług ostatnich wiadomości pryw atnych  
doszedł on ju ż  do 4900 zł. przeszło.



linków (1 2 0 0  złr.) ofiarowanych przez śp. Ig n a ­
cego B ągieńsk iego, obyw atela z Odesy i wiele 
innycli darów z K rólestw a G a licy i i t. d. Śmiało 
powiedzieć m ożna, iż w iększa część tego funduszu 
pochodzi z poza Ślą sk a .

B iblioteka, ja k  sam w ydział przyznaje („p ię ­
kny i b ogaty księgozbiór w), liczy  kilkanaście ty ­
sięcy tom ów , osoby jednak z poza w ydziału  
tw ierdzą, że musi tam  byc o wiele tysięcy w ię­
cej o ile nic nie zniszczono, lub nie sprzedano 
n a ’ m akulaturę. P a n  M . Gum plow icz, młody hi­
storyk z G ra c o , który w lecie r. z. przeglądał 
tę bibliotekę, stanowczo utrzym uje, że zaw iera  
ona co najmniej 2 0  do 2 5  t y s i ę c y  t o m ó w ,  
w znacznej części jednak nieoprawnych i butwie- 
ją cy cli w nieprzewietrzanym  lokalu. Księgozbiór  
ten pow stał z ofiar, z całej P o lsk i nadsyłanych, 
oraz z em igracyi; są tam podobno nawTet rzeczy  
bardzo cenne. Z  większych darów wymieniamy  
dwa najw ażniejsze: dar ks. prałata T eligi z G a ­
lic yi, k tóry przez samego ofiarodawcę oceniony 
był na 3 0 .0 0 0  złr. (tak podawała w swoim czasie  
„G w ia z d k a 44, co zapewne jest przesadzone), oraz 
dar B ągieńskiego z Odesy, liczący  7 0 0 0  tomów, 
wr tern wiele map, rysunków' i t. p. P raw ie nie 
było księgarni polskiej, któraby nie ofiarowała 
dla tej biblioteki pewnej ilości książek. O tej 
bibliotece znajdujem y bardzo ważne szczegóły we 
wspomnianej ju ż  broszurze Stalm acha „ W  obronie 
w łasnej44, z której w idać że klika nie umiała 
ocenić tych darów, w dużej części zniszczyła je  
i tak m anewrowała, aby korzystanie z nicli lu­
dności polskiej, zw łaszcza z samegp Cieszyna,
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uniemożebnić. Ostatnie lata  w zupełności potwier­
dzają to zapatryw anie na gospodarkę kliki. B iblio­
tek a, która m ogła się stać potężną dźw ignią odro­
dzenia narodowego, marnieje bez pożytku, bo nikt, 
oprócz kilku lub kilkunastu człon’ ów kliki, k o ­
rzystać z niej nie może. Sprawozdanie za rok 
1886 podaje liczbę korzystających z niej na 3 8 , 
którzy w ypożyczyli dzieł 256. C z y  jednak i te 
c y fr y  są prawdziwe, wrątpić można, bo klika to 
w szystko fałszuje lub z fan tazyi wysnuwa.

Ostatnie sprawozdanie w Gitńazdce ogłoszone 
w r. 1893, podaje liczbę członków Czytelni na 
301 za r. 1892, na 274 za r. 1 8 9 1 , na 244  
za r. 1890 i t. d. Zdaw ałoby się więc, że człon­
ków stale przybyw a, ale ta k  nie je s t; liczby te 
są zupełnie nieprawdziwe, ponieważ wliczeni są 
w nie i tacy członkowie, k tó rzy  od paru i wię­
cej lat wkładek ju ż  nie płacili. W  r. 1887 było 
podobno 150 członków, a w tern z Cieszyna 55 
(z „b u rżu azyiu i zam ożniejszej „in teligen cyi“ 33, 
z kategoryi gorzej płatnych pracowmików 22), 
z poza Cieszyna na Śląsku 58 (przeważnie chło­
pów ewangielickich lub zawodowej inteligencyi), 
z innych dzielnic 37. Że Czytelnia się wcale nie 
ro zw ija, że raczej całkiem upadła, dowodzi i to 
także, że obecnie l i c z b a  c z ł o n k ó w  w ogóle, 
jako teź i w samym Cieszynie od r. 1887 wcale 
nie wzrosła, w roku bowiem zeszłym  na wiosnę 
w Cieszynie liczyła tylko 50-ciu i paru, w tern 
kilku takich, co ju ż  z Cieszyna na zawsze w y ­
jechali.

M iędzy swoimi członkami Czyteln ia liczy

2
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wielu renegatów  lub też czechów i niemców lub 
żydów , z polskością nic nie m ających wspólnego. 
D o renegatów  m iędzy innymi zaliczam y: pasto­
rów dra Ja n a  Pindóra i Arnolda Z lik a , adiu­
tantów  dra H aasego oraz księży katolickich  
W a c ła w a  B abuszka , katechetę gim nazyalnego  
i Ja n a  Sikorę, książęco biskupiego kanclerza. 
Z  pomiędzy ludzi obcej narodowości podajem y: 
F ra n za  Pospischila, W a c ła w a  Zem ana, Barucha  
Grunbaum a —  kupców. W a r stw y  zaś dotychczas  
polskie jeszcze, z których członkowie Czytelni 
głównie rekrutować by się w inni. prawie nie są 
w niej reprezentowane. N a  wiosnę r. 1895 było 
rzemieślników, zaledwie 9 c iu , w tern paru m aj­
strów napół zniem czały cli. Charakter nadaje całej 
in stytucyi głównie garść inteligencyi, stanowiącej 
czoło kliki M ichejdow skiej; z niej to właśnie je ­
den, pan Kusionow icz, zaprojektow ał owe w yk ła­
dy niemieckie w gim nazyum  polskiem, poczynając  
od k lasy 3 -ciej. P ra w d ziw y  patryotyzm  nie tru­
dno znaleźć wśród rzemieślników i drobnonpe- 
szczan cieszyńskich, ale ci do C zyteln i nie na­
leżą. Zato  członek tejże Czyteln i, wspomniany 
ju ż  pastor Z lik , je st prezesem w yłącznie niemie­
ckiego tow arzystw a „F ra u e n - und Ju n gfra u en -  
Verein der E yangelischen Kirchen - Gemeinde in 
T eschen 44 ; ks. Babuszek, także członek Czyteln i, 
jeszcze  niedawno był przewodniczącym  w „T esch- 
ner Z ith e r-C lu b ’ie a i należy do innych niemieckich 
tow arzystw , jeszcze inny członek tejże p. A u g u ­
styn , m ajster kraw iecki, przewodniczy w zarzą­
dzie „A llgem ein er Kranken und Unterstiitzungs- 
V e re in u, nie starając się w cale język o w i polskie­
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mu zapewnić w tem tow arzystw ie należnych mu 
praw i znaczenia, chociaż większość członków  
w niem to —  polacy, rzem ieślnicy. Sekretarzem  
tego tow arzystw a jest p. D robisz, członek C z y ­
telni, solicytator od p. adw okata M ichejdy. W sp o ­
minamy wreszcie tutaj, że ks. L  o n d z i n, se­
kretarz M acierzy Szkolnej w, jeden z uczciw szych, 
choć nie dość energicznych i mało samodzielnych  
działaczy, d o  C z y t e l n i  1 ud o w e j  n i e  n a ­
l e ż y ,  ja k  nie należą dziesiątki i setki innych, 
lepszy cli jednostek.

Z arzą d  tak nielicznej instytucyi składa się 
z 10 osób; stanowią go obecnie, o ile można 
było dowiedzieć ze źródeł pryw atnych, bo i tego 
się w cale nie publikuje, następujący panowie: 
F  i 1 a s i e w i c z , Sikora, Zaleski, M acura, Brzeski, 
N o w ak , B ilow icki, Broniow ski, G la jca r  i Chrapek. 
D o m aja 1895 r. prezesem był p. Filasiew icz, 
ale ten po atakach „K u ry e ra  Przem yskiego14 po­
zornie ustąpił tę godność p. Zaleskiem u, co sy- 
tuacyi zupełnie nie zmieniło i p. Z . wybornie 
odgryw a rolę parawana. Panow ie F i l . ,  S ik ., M a c ., 
N o w ., Grlaj., (no, i pp. M ichejdowie, chociaż do 
W y d zia łu  nie należą) jako menerowie klik i, na­
dają ton Czyteln i, inni są manekinami. Stalm ach  
w yraźnie zaznaczył, że najsilniejszy upadek C z y ­
telni datuje się od chwili wstąpienia do W yd zia łu  
pp. Filasiew icza i Sikory. G d y  ci stanęli na 
czele Czytelni po raz pierwszy, Stalm ach pisał 
o tem, ja ko  o fakcie, który znakomicie ułatw i 
działalność dr. H aasego nad germ anizacyą Śląsk a, 
a zw łaszcza Cieszyna.

J a k i  duch obywatelski i patryotyzm  przenika

2*



w ydział C zyte ln i, to najlepiej m aluje fak t nastę­
p u jm y : w  r. 1891 chwilowo prezesem Czytelni 
był p. H enryk  Giełdancw ski, lecz to stanowisko 
bynajm niej nie przeszkadzało mu, biorąc ślub z p. 
E m ilią  B ilow icką w kościele farnym , dopuścić do 
błogosławieństwa w język u  niemieckim *). A  on 
nie należy w cale do gorszych obywateli wśród 
członków tej kliki. N ajlepiej charakteryzuje w ar­
tość obyw atelską kliki ewangielickiej kompromis, 
zaw arty w r. 1882, pomiędzy drem Haasem  z j e ­
dnej strony, pp. Franciszkiem  i Karolem  M ichej­
dami, Pindórem , G lajcarem  i Gryesem , członkami 
C zyteln i, z drugiej strony, kompromis ten bowiem  
w yk ry ty  i w ydrukow any w dwa lata później 
przez Stalm acha w Gwiazdce, nie był niczem  
innem, j a k  tylko zaprzedaniem sprawy narodo­
wej germanizm owi za garść w ykrętnych frazesów  
i czczych obietnic.

C a la  działalność Czyteln i w r. 1895 o grani­
czyła się na rzeczach następujących: w lutym  
urządzono dwie zabaw y tańcujące, jednę dla „in te-  
lig e n cy i“ , drugą t. z. „ ludow ą“ , na której była 
też sama inteligencya z kilkunastu rodzinami za-

*) P roszę to porównać z następującym  szcze­
g ó łe m : G d y  lat temu kilka p. Sk ałk a, ewangie- 
lik , renegat, w ydaw ca Nowego Czasu i służalec 
dra H a asego , brał ślub w zborze cieszyńskim, 
przemowa pastora i śpiewy odbyły się w język u  
polskim. A le  zasługa to nie p. Sk a łk i, lecz n a­
rzeczonej je g o , wieśniaczki bez pretensyi, która  
tego w yraźnie żądała, nie znając dobrze ję zyk a  
niem ieckiego.
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m ożniejszych włościan czyli „siedlaków u, prze­
ważnie ewangielickich. W  ciągu lata urządzono 
w ycieczkę do L ig o tk i Kam eralnej, w której udział 
wzięło kilkanaście zaledwie osób z rodzin spo­
krewnionych z M ichejdam i; w ycieczka ta zakoń­
czyła się zabaw ą deklam acyjno-tancującą vw tam ­
tejszym  ,.K u rh au zieu pod przewodnictwem pp. 
Filiasiew icza, Sikory, M ichejdy i Górniaka. Była  
to zabaw a oczywiście „ fam ilijn au, ale kilka osób 
z W a rsza w y , dla których ją  specyalnie urządzono, 
przekonane były, najzupełniej, że to istotnie bawi 
się lud śląski. W  październiku w lokalu Czytelni 
urządzono znowu zabawę „ludową*', tym  razem  
„d la  wym iany myśli z powodu otwarcia gim na­
zyum  u, było na niej kilkadziesiąt osób z tejże  
sfery blizkich znajom ych i krewnych, czyli z „ta-  
m ilii.“ N a  koniec w grudniu odbył się „W ieczorek  
M ickiew iczow ski “ ze zw yczajnym  stereotypowym  
programem. Oprócz tego grano parę razy  teatr 
am atorski z większem lub mniejszem powodzeniem, 
ale, ja k  zaw sze, tylko dla członków7 i zaproszo­
nych gości. Ponadto nic, absolutnie nic, a to, co 
wymieniono pow yźęj, nie w szystko z inicyatyw y  
W yd zia łu . Z  bogatej biblioteki, ja k  lat poprze­
dnich, trudno było komu korzystać jedynie  
tylko czasopisma, do czytelni nadsyłane w zna­
cznej części darmo lub po zniżonej cenie, p rzy­
stępne były dla w szystkich członków, ale 
ostatecznie korzyść z nich nader problem atyczna, 
bo zgromadzone są bez żadnego wyboru. W  r. 
z. było tych pism t r z y d z ie ś d n a r ę  (ogólny ich 
koszt w ciągu r. 1895 40 złr.),
w roku ju ż  1861 trzyjgąńo gazet 4,1, a więc



i w tym w zględzie upadek je st ogromny. Z  wszel 
kich zabaw  i widowisk mogą korzystać tylko  
członkowie lub zaproszeni goście, choćby więc 
widowisko było najciekaw sze, co zresztą rzadko 
się zdarza, to w najlepszym  razie korzysta z nie­
go ściśle ograniczona i po za pewną sferę sym ­
patycznych dla kliki osób nie w yk raczająca ilość 
w idzów.

S ta tu t, obecnie obow iązujący a zihieniony 
w r. 1 8 9 0 , tak je st zredagow any, że cala insty- 
tucya w raz z członkam i, jest na łasce W yd zia łu , 
k tóry ową redakcyą przeprowadził, czyli inaczej 
m ówiąc, kliki. Dość przytoczj^ć tylko parę para­
grafó w ; n. p. § 1 9 : „ . . . członków, nie peł- 
niących statutam i przepisanych obowiązków lub 
dopuszczających się czynności, celowi C zyteln i 
przeciw nych, może W y d zia ł z Czytelni w yk lu ­
c z y ć . —  § BO: „D o  ważności walnego zgrom a- 
dzenia w ystarcza zawiadomienie członków o cza- i 
sie, miejscu i porządku walnego zebrania przez 1 
osobne zaproszenia.“ —  § 3 3 : „N a d z w y c za jn e ; 
walne zebranie zwołane być winno, jeśli p rzy­
najmniej 2 0  członków, do W yd zia łu  nie należą- • 
cycli, tego na piśmie zażąda, i poda przedmiot 
obrad. “ P rzyp a trzm y się bliżej tym  paragrafom . 
W  § 19 brakuje uzupełnienia, które we w szy- j 
stkicli u c z c i w i e  ułożonych statutach w takiej 
lub innej redakcyi istnieje, mianowicie słów: i 
„ z  prawem odwołania się do walnego zgrom a- 
dżeni a. “ W  r. 1895 był właśnie w ypadek, że 
W ydział w ykluczył jednego niesym patycznego  
sobie członka, który oczewiście nie mógł tego  
dochodzić, bo statut na to nie dozw ala. Do w a­
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żności walnego zgrom adzenia w szędzie w ym aga  
się pewnego minimum  członków, tu jednak w y­
starcza proste zawiadomienie, co daje możność 
dopuszczania się nadużyć, jakto ju ż nieraz stwier­
dzono. Nakoniec co do § 3 3 , to zdarzało się, że 
2 0  członków żądało nadzw yczajnego zebrania, 
ale się nie mogło doczekać, bo statut nie oznacza  
żadnego preklusyjnego terminu w tym  w zględzie. 
W y d zia ł więc zw ykle żądanie takie do w iado­
mości przyjm uje, ale zw leka ze zwołaniem, ja k  
długo tylko clice.*)

W skutek wad w statucie dzieją się rozliczne 
nadużycia najzupełniej bezkarnie. W ym ieniam y  
w ażniejsze: 1) przez kilka lat nie zwołuje się 
wcale w alnych zgromadzeń i W y d z ia ł prawie nic 
nie robi. 2) nie ogłasza się wcale sprawozdań, 
wskutek czego, ja k  obecnie n. p. członkowie nie 
wiedzą zupełnie, kto stanowi zarząd. 3) niema 
księgi zażaleń, a jeżeli je st, to się ją  ukryw a  
starannie, a gdyby ją  kto gwałtem wydobył, to 
wniesionego zażalenia niktby nie rozpatrzył i nie 
podał na walne zgrom adzenie. 4) w r. 1895 p. 
Filasiew icz przyjął wniosek piśmienny od p. N a -  
kęskiego w sprawach czytelnianych, lecz na wal- 
nem zgrom adzeniu, zwołanem jedynie pod p rzy­
musem, w yparł się tego i nie było możności po­
ciągnąć go za to przed sąd polubowny, bo żaden 
z członków kliki, nie chciał się podjąć obowiąz­

*) W arto  tutaj zanotow ać, że n. p. statut 
„M acierzy  Szk o ln ej44, ułożony przez samego S ta l­
macha od podobnie k rzyczących  wad je st zupełnie 
wolny.



ków  sędziego. 5) rok rocznie w styczniu odbywa 
się licytacya czasopism pomiędzy 4 lub 5 człon­
ków klik i, w szanujących się zaś tow arzystw ach  
tej katego ryi, licytacya owa odbywa się zw ykle  
na w alnych zgrom adzeniach, na czem tylko fun­
dusze instytucyi zysk u ją. 6) C zytelnia nie posiada 
swojej własnej obsługi, lecz wspólną z Tow . 
O szcz. i Z a liczek , z tego więc powodu cały dzień 
pozostaje bez należytego dozoru. 7) parę lat 
temu niejaki pan M ak ary Srom ek, członek po­
dobno W y d zia łu , dopuścił się w funduszu że la ­
znym  sprzeniewierzenia, o tem jednak W y d z ia ł  
dotychczas członków Czytelni dokładnie nie obja­
śnił a protokół ze zgrom adzenia, na którem tę 
sprawę podniesiono, zniszczył lub sfałszował.
8) Bało to wanie nówo w stępujących członków albo 
w cale nie istnieje, albo urządza się je  w tak  
odległych od siebie term in ach ,. że kandydaci, nie 
m ogąc się doczekać decyzyi, usuwali się nieraz 
i wstępywali potem do stow arzyszeń niemieckich.
9) komorne wynosi rocznie siedemsetkilkadziesiąt 
złr , w ydatki ogólnedochodzą do 1300 złr., dochody 
zaś w ostatnich latach nie dosięgają nigdy złr. 900  
chroniczny więc deficyt jest właściwością obecnych’ 
rządów  i nie wiadomo zupełnie, z ja k ich  źródeł 
obecnie się pokryw a. 10) parę lat temu zaginęła  
księga darów pieniężnych na Czytelnię. 11) K a r y ­
godne postępowanie W ydziałów  w sprawie biblio- 
tek i, ju ż  omówiliśmy poprzednio.

C to  jeszcze kilka charakterystycznych szcze­
gółów tej gospodarki. K ilkanaście lat temu S t a l­
mach w śmieciach, wyrzuconych z Czyteln i zala zł 
ja k ą ś rządką mapę P o lski, wartości kilkudziesięciu
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złotych, którą Zarząd widocznie uznał za maku­
laturę. Innym  rarem za zgodą dra Cińciały, 
prezesa Czyteln i, odnajęto najw iększą salę dla 
niemki na lekcye tań ca.*) Ja k o ś  w tym samym  
czasie podczas pochodu przez miasto towarzystw  
gim nastycznych niemieckich Turnyereinów) po­
zwolono właścicielowi domu wywiesjć z okien 
C zyteln i sztandar o barwach niemiecko-narodo- 
w ych. W  r, 1881 władza wzbroniła ze względu  
na bezpieczeństwo, przedstawień publicznych  
w sali czytelnianej, dotychczas jednak nie po­
starano się o zmianę tego zakazu, ani o prze­
niesienie się do innego lokalu, gdzieby można 
było dawać widowiska publiczne.**) W  r. 1890

*) Podobnie postępuje ze swoją salą zarząd  
katolickiego tow arzystw a „ Dziedzictw o błogosł. 
Ja n a  Sarkand ra“ na Starym  T argu  w Cieszynie.

**) Ja k  wielkie znaczenie m iałyby przedsta­
wienia publiczne dla podniesienia świadomości na­
rodowej w^śród polskiej ludności Cieszyna i oko­
licy, tego chyba dowodzić nie potrzeba, ale W y ­
dział Czytelni cieszyńskiej nie podziela tego za­
patryw ania, chociaż niedaleko ma doskonały tego 
przykład na katolicko-narodowej czytelni Jab ło n ­
kowskiej. W  ubiegłem półroczu urządzano tam  
kilkakrotnie polskie widowiska, na które schodzi­
ły się tak wielkie tłum y, że dosyć obszerna sala 
pomieścić ich nie m ogła. Liczono tam widzów na 
500 do 600 za każdym  razem , wielu osobom 
odmawiano biletów, tym czasem  Czytelnia ludowa 
w Cieszynie zadawalnia się 6 0 — 70 widzami, 
przeważnie z inteligencyi, podczas gd y w Ja b ło n ­
kowie bywa literalnie całe miasteczko i okolica.



introligator Żeńczykow ski z K rakow a złożył zo­
bowiązanie, że corocznie 1 0 0  tomów bezpłatnie 
oprawiać będzie, ale wcale nie korzystano z tej 
grzeczności, bo nikomu z W yd zia łu  za ją ć się 
tem nie chciało. Niejednokrotnie też zwracano 
się do W yd zia łu , ofiarując bezinteresowną pomoc 
w uporządkowani i sporządzeniu k atalo gu biblio­
teki, wszelkie jednak propozycye zbywano mil­
czeniem lub w ykrętam i. W  styczniu r. 1 8 9 5  od­
dano salę Czytelnianą przedsiębiorcy niemieckie­
mu na wystawienie „ze g a ra  autonomicznego " ,  
który oglądały tłumy ludności t a k  p o l s k i e j ,  
ja k  niemieckiej A fisze jednak były wyłącznie  
niemieckie. G d y Czyteln ia urządza ja k ie  wido­
wisko, nie wywiesza po mieście żadnych ogłoszeń, 
w szystko odbywa się w najgłębszej tajem nicy.

N a  początku r. z . p. N akęski chciał zało żyć  
w ypożyczalnię bezpłatną książek z istniejących  
zapasów bibliotecznych dla użytku niezamożnej 
ludności polskiej, która chce czytać po polsku, 
ale nie ma skąd czerpać, lecz W y d zia ł złożył 
to do kosza, uznaw szy taką w ypożyczalnię za  
rzecz niemożliwą. G d y  zarząd „Z w ią zk u  katoli­
ków śląskich" zw rócił się z odezwą do W yd zia łu  
Czytelni o udzielenie w darze pewnej ilości ksią­
żek dla założyć się mającej w ypożyczalni bez­
płatnej, to W y d zia ł po miesięcznym namyśle na­
desłał małą paczkę przeważnie m akulatury (w ar­
tości najw yżej 2 złr.) i to „pod warunkiem zw ro­
tu tychże książek, gdyby tego walne zgrom a­
dzenie członków Czyteln i zażąd ało ".

In stytucya tak zarządzana, takim  duchem 
p izejęta, m arnująca takie zasoby, ofiarowane przez
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setki ludzi z całej Polski, paraliżująca wszelkie  
objawy żyw otniejsze, nie będąca w cale „ludow ą"  
będąca tylko rodzajem kasyna dla kilkunastu k a-  
ryerowiczów i regenatów , a podszyw ająca się pod 
firmę „ludow ą" w celu w yzyskiw ania ofiarności 
publicznej powinna być radykalnie zreformo­
w aną, ponieważ stanowczo szkodliw y wpływ w y­
wiera*). Zasoby je j pieniężne i biblioteczne prze­
kazane być winny innej instytucyi, prawdziwie  
ludowej, którą czemprędzej w Cieszynie założyć  
należy, ponieważ obecnie lud naszego miasta, ja -  
k o to : rzemieślnicy, robotnicy, drobnomieszczanie 
i wszelkiego rodzajn pracownicy gorzej płatni, 
żadnego ogniska umysłowego i tow arzyskiego o 
charakterze polskim nie posiadają. D o tego dwie 
drogi użyte być m o g ą : 1) powolniejsza, w ciągu, 
dajm y na to, roku, w prowadzić do Czytelni lu­
dowej z 2 0  ludzi, lepszym duchem ożywionych  
i za ich pomocą odebrać władzę z rąk obecnej

*) W  ostatnich czasach w łonie W ydzia łu  
podniesiono zam iar przekształcenia Czytelni w  
„K a syn o  obywatelskie" z podniesieniem wkładki 
rocznej z 4 na 8 czy  nawet 10 złr. wraz z in- 
nemi odpowiedniemi zmianami. Ostatecznie, zmie­
ni się tylko nazw a, bo instytucya ta dawno ju ż  
nie je st „lu d o w ą ". Obecny W y d zia ł chce tym  
manewrem w ytrącić broń w szystkim , którzy go 
potępiali za kierunek, nic z „ludow ością" nie 
m ający wspólnego. Przenicow ać Czytelnię m ogą, 
ja k  chcą, nikt im w tem przeszkadzać nie będzie, 
przedtem jednak oddać muszą ludowi bibliotekę 
i fundusz żelazny, będące ludu własnością.
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k lik i i potem Czytelnię przekształcić na istotnie 
ludow ą, w yrzuciw szy z niej żyw ioły, należące do 
k lik i lub wpływem jej zatrute; 2) szybciej do 
celu w iodąca; zażądać w imieniu społeczeństwa, 
w z g l. w imienin ofiarodawców, fundatorów i człon­
ków  w spierających Czytelnię, aby obecny W y d z ia ł  
usunął się od kierownictwa po uprzedniem zło­
żeniu rachunków sprawozdań za ostatnie lat 15, 
oddaniu zasobów bibliotecznych i funduszów. T a  
ostatnia droga w ydaje się nam nietylko szybszą, 
ale i łatw iejszą do w ykonania, pierwsza bowiem  
w  stosunkach, ja kie  się tu w yrobiły, a miano­
w icie, w skutek terroru, ja k i klika wśród ludności 
utrzym uje, bardzo trudną i zawodną okazać się 
może, zw łaszcza, jeżeli w ykonaw cy nie będą 
rozporządzali dostatecznym i środkami na prze­
prowadzenie do skutku tego „zam ach u 44.

2. Towarzystwo Domu Narodowego.
Celem T ow arzystw a je s t :  „Zebranie funduszu 

potrzebnego na założenie Domu narodowego w 
Cieszyn ieu (§. 1 statutu), to je st wybudowanie 
gm achu, k tó r y b y : 1) był siedzibą w szystkich to ­
w arzystw  narodow ych, 2) był przedsięwzięciem  
finansowem, dostarczającem  stałych dochodów przez 
wynajem  m ieszkań, sklepów , m agazynów , sal itp ., 
3) miał w sobie salę koncertową i na zgrom a­
dzenia, scenę teatraln ą, bibliotekę, czytelnię etc.

Środki do tego celu w io d ą ce : „pozyskiw anie  
członków, przyjm owanie darów , składek i zap i­
sów, urządzanie zabaw , koncertów ; przedstawień, 
odczytów itp .u T o w arzystw o  to powstało dziesięć
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lat ternu, wkrótce po upadku smutnej pamięci 
„B a za ru  Cieszyńskiego“ i założone zostało przez 
tych samych ludzi, którym  tamto przedsięwzięcie 
tak „nieszczęśliw iew poszło. D zieje tego „to w a ­
rzystw a w niczem szczególnem  się nie odznaczyły, 
bo sama idea je go  i środki do urzeczywistnienia  
je j stosowane, są widmem „ z  m gły i gala rety “ .

Fundusz zebrany do dnia 1 stycznia r. b. 
wynosi podobno (bo jeszcze sprawozdania za rok 
zeszły nie ogłoszono) 1 9 .6 0 0  złr., które są, umie­
szczone w sposób n astęp u jący: 1) 5 .7 0 0  złr. na 
hipotece N r. 39 w M ostach (na posesyi jednego  
z członków kliki), 2) 600 żłr. stanowi wartość 
akcyi Banku poznańskiego na 1000 marek, wre­
szcie 3) około 13.300 złr. jako gotow izna spo­
czyw a w kasie To w. oszczędn. i zaliczek wr Cie­
szynie. N iem al cała ta suma pochodzi z G a licy i 
lub zaboru rosyjskiego, samo ks. Cieszyńskie z a ­
ledwie w drobnej części do tego się przyczyniło. 
Z  miast galicyjskich najwięcej popierał to T o w a ­
rzystw o P rzegiyśl, a w dużej części przyczyniły  
się T ow arzystw a zaliczkow e, gospodarcze i za ­
robkowe etc. z całej G alióyi. Że jednak, w sku­
tek nieczynności w ydziału, który umie tylko brać 
pieniądze, ale nie potrafi ich własnemi siłami 
zyskiw ać, popularność tego T ow arzystw a zupeł­
nie ju ż upadła, tego dowodzą następujące c y fr y : 
gd y w r. 1892 złożyło 44 różnych instytucyj 
finansowych z G alicyi 2192 złr. 97 c t ., to w' r.
1893 tylko 29 tow arzystw  dało 9 7 0  złr ., a w r.
1894 zaledwie 14 tow arzystw  złożyło się na 
369 złr. 58 ct. Następnie, gd y w r, 1892 ogól­
ny dochód wynosił 4741 złr. 88 ct., to w roku
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189 3  tylko 2508 złr. 75 ct., w r. 1894 za le ­
dwie 1699 złr. 15 c t ., a w roku zeszłym  spadł 
do 900 złr. (około). W  roku bieżącym wpływ  
pieniężny ograniczy się bezwątpienia w yłącznie  
do odsetek od kapitału.

Członkowie tego T ow arzystw a dzielą się na 
zw ycza jn ych , w ieczystych, założycieli i honoro­
w ych. Z  liczby członków zw yczajn ych , wymienio­
nych wr sprawozdaniu za r. 1 889, tylko 52 po­
chodzi ze Śląsk a, reszta 299 z G a lic y i, B u k o ­
w iny, K ró lestw a, Cesarstw a i zagranicy. Ze Śląska  
są to przeważnie rodziny członków k lik i: F ila -  
siew iczów , Sikorów , Cieńciałówr i Cinciałów , M i­
chejdów, Ja r ik ó w , G lajcaró w , Kubiszów  i t. d. 
Z  pomiędzy członków w ieczystych na ks. C ie ­
szyńskie wypadało wtedy tylko 6, na inne. dziel­
nice Polski i zagranicę 4 8 ; z pomiędzy zało ży­
cieli Śląsk dostarczył zaledwie 4, reszta P olski 
16. Pom iędzy 10 członkami w ieczystym i i zało­
życielam i ze Śląsk a je s t : 1 inżynier górniczy, 
1 adw okat, 1 przemysłowiec, 1 ksiądz katolicki, 
1 To w. zaliczkow e, 2 notaryuszów i 3 zam ożniej­
szych rolników. Członkowie z poza 81ąska po­
chodzą przew ażnie ze sfery inteligencyi zawodo­
w ej. Szersze w arstw y ludności śląskiej, tak miej­
skiej, ja k  w iejskiej, najzupełniej się do idei „ D o ­
mu narodow egou nie zapalają i wcale się tem 
nie interesują.

Zarząd od lat kilku pozostaje niezm ieniony; 
składa się z 6-ciu członków, a m ianowicie: pre­
zesem je st dr. Andrzej Cinciała, notaryusz, se­
kretarzem  p. dr. Antoni D yboski, zastępcą pre- 
zesa ks. Św ie ży , członkami w ydziału: pp. F ila -
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siewicz, G la jc a r , dr. K leinberg. Komis} a rew i­
zyjna składa się z pp. Sik ory, M acury i Bilo- 
w ieckiego. Z  pomiędzy wymienionych osdb pp. 
Cinciała, Św ieży Bilow icki i G la jc a r , są to ludzie 
starzy, którzy tylko służą za firmę i dają się 
powodować pozostałym, a głównie pp. Filasiew B  
czowi. Sikorze, Dyboskiemu i M acurze, tj. tym 
samym, którzy opanowali Czytelnię. N a jw y d a ­
tniejszą właściwością tych panów je st zdolność 
blagow ania, posunięta do zadziw iającej doskona­
łości. Przedew szystkiem  zaznacza się to w spra­
wozdaniach rocznych, regularnie w ydaw anych, bo 
tu chodzi o ściąganie pieniędzy. Znakom itą dozę 
tej b lagi zaw iera też odezwa w ydziału, w ydana  
w r. 1891 p. t. „ W  sprawie Domu Narodowego 
w Cieszynieu w dwóch edycyach, rozszerzona po 
całej Polsce w znacznej ilości, m ająca na celu 
przekonać społeczeństwo o niezbędności „Dom u  
Narodowego a i w zyw ająca do poparcia m ateryal- 
nego tego przedsięwzięcia „p atryotycznegou, od 
którego Śląska zbawienie zależy.

O działalności tego tow arzystw a można się 
w yrazić w krótkości: nie robi nic. Cała działal­
ność ogranicza się na odbieraniu nadsyłanych  
pieniędzy, na zwołaniu raz do roku walnego 
zgrom adzenia i na ułożeniu sprawozdania ze sta­
nu funduszów. P rzez cały czas istnienia tow a­
rzystw a ze strony wry działu nie było nawet pró­
by, aby urządzać zabaw y, koncerty itp. celem  
powiększenia dochodów, do czego obowiązuje § 
2 statutu. A  dla czego? R zecz bardzo prosta. 
T o w ym agałoby zachodów, kłopotów, pewnej pra­
cy , a do tego bynajmniej panowie ci nie są po-



chopni. Z a  nich zresztą zrobiła to G a lic y a , ta 
poczciwa G a lic y a , gdzie niejednokrotnie urządza­
no różne dochodowe przedsięwzięcia na „D om  
narodow y44 dla „biednych Ś lą z a k ó w 44. J a k  zaś 
ci panowie zapatrują się na swoją bezczynność, 
to najlepiej objawi ustęp następujący, w yjęty ze 
sprawozdania za rok 1 8 9 4 : „w edług naszego  
przekonania i doświadczenia, zbieranie funduszów  
na cele narodowe je st tak  dobrze pracą na polu 
narodowem, ja k  każda inna praca w tym  kie- 
runku, ale co najw ażniejsza, —  iż praca taka  
je st ogromnie przykra i uciążliw a, gd yż nie na­
leży to do przyjem ności ciągle odwoływać się 
do ofiarności publicznej44.

Te same w ady w redakcyi statutu, jakie w y ­
tknęliśmy co do Czytelni ludowej, są również 
w statucie „D om u narodow ego44. N ic  to zresztą  
dziw nego, bo układali go ci sami panowie, tu  
i tam m ający jednakow e uboczne cele.

Oto te uczciwe p a ragrafy. „§  13. Członków , 
nie pełniących statutem przepisanych obowiązków, 
albo dopuszczających się czynności, celowi T o w a­
rzystw a przeciwnych, może w ydział z T o w a rzy ­
stwa w yk lu czy ć4*. —  „§  19. Do prawomocności 
walnego zeb iania w ystarcza zawiadomienie człon­
ków o dniu, miejscu i porządku obrad w alnego  
zebrania, bądź przez pisma, bądź osobnemi z a ­
proszeniam i44. — „§  24. N ad zw yczajne walne 
zebranie zwołanem być winno, je żeli przynajm niej 
20 członków, do w ydziału nienależących, z po­
daniem przedmiotu obrad, na piśmie tego za­
żą d a 44. J a k  w idzim y, niemal słowo w słowo tak  
samo, ja k  w ustawie „C z y te ln i ludow ej44.

,3
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D o czego doprowadza tak zredagow any § 19, 
to widzimy z następujących faktów : na walnem  
zgromadzeniu w roku 1891 było członków 9, na 
walne zebranie w roku 1892 zjaw iło się osób 
7, a na ostatnie walne zgrom adzenie w roku 
bieżącym  w dniu 2 lutego przybyło tylko 6, n a j­
wyraźniej tylko s z e ś c i u  członków! Dopiero po 
wysłaniu jednego z obecnych na miasto powię­
kszyło się gremium obradujące do 8 ! A le  i tak  
pomiędzy nimi nie było ani prezesa (dra Cincia- 
ły), ani wiceprezesa (ks. Św ieżego)! T ak  więc, 
p rzy komplecie kilku członków odbywają się 
walne zgrom adzenia, decydujące o funduszu 20- 
tysiącznym , złożonym dla ludu śląskiego przez 
ca łą P o lsk ę !...

N a  ostatniem zgrom adzeniu po raz trzeci czy  
czw arty zastanawiano się nad tem, czy można 
w tym  roku przystąpić do budowy gm achu, czy  
nie ? Rozumie się orzeczono, że nie można, że 
należy jeszcze zaczekać do przyszłego roku i do­
piero na następnem walnem zgrom adzeniu osta­
tecznie coś postanowić. I  tak  pow tarza się co r o k ! 
A  przecież ju ż  wr roku 1888, gdy fundusz w y­
nosił zaledwo 5500 zł. w ydział głosił w Gwiazdce; 
że „tow arzystw a pomyślnie się rozw ija i że ju ż  
w niedługim czasie praca je go  doprowadzi do 
pożądanego celu“ .

Idea „D om u narodow egou w innych stosun­
kach może nawret i racyonalna, tutaj w ks. Gie- 
szyńskiem, gdzie o wielu w ażniejszych, a prze- 
dewszystkiein pilniejszych potrzebach zupełnie się 
nie mówi i nie myśli szczerze, je st zgoła bez­
użyteczną i bezcelową, absorbowanie zaś uwagi

3
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i ofiarności społeczeństwa na cel ta k  odległy i 
zbytkow y je st wprost zbrodnią nie do darowania. 
Budowanie „D om ów  narodow ychu tu ta j, gdzie  
prasa ludowa od lat 40 stoi ciągle na jednym  
i tym  samym poziomie, gdzie niema prawdziwej 
pracy narodowej nad społecznem i politycznem  
uświadomieniem ludu, gdzie kraj ca ły , a zw ła­
szcza m iasta toną w germ anizacyi, a okolice 
w ęglarskie nadto są usilnie czechizowanfc —  je st  
karygodnem  szalbierstwem lub, co najmniej —  
bzdurstwem. Grdybyż jeszcze ci panowie szcze­
rze m yśleli o budowaniu takiego „D om u ,u A le  
im najw idoczniej chodzi o same pieniądze, o re­
klam ę i sławę wielkich patryotów , tanim kosztem  
nabytą.

Społeczeństwo nie powinno ani chwili dłużej 
cierpieć podobnego lekceważenia opinii publicznej, 
takiego zaprzepaszczania spraw y narodowej przez 
kilku szalbierzy, w yzyskujących dobrą wiarę 
ogółu i ofiarność innych dzielnic P olski —  dla 
swoich osobistych lub ciasno-koteryjnyeh w zg lę ­
dów. Obecny w ydział powinien zwrócić ludowi 
śląskiemu zebrane fundusze, które użyte być  
w inny na cele o wiele żyw otniejsze, n. p. utw o­
rzenie poważnej ludowTej prasy, założenie księ­
garni polskiej w Cieszynie, ochronki polskiej, 
w ydaw nictw a popularne i t. p.

3. Towarzystwo ,7Pomocy Naukowej
Celem  tego T ow arzystw a, będącego pod kie­

runkiem k liki katolickiej, je st: wspieranie u czą­
cej się młodzieży w' szkołach niższych, średnich
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i w yższych przez udzielanie stypendyów i zapo­
m óg pieniężnych. Środki do tego celu wiodące, 
mniej więcej te same, co i w statucie „Dom u  
narodow ego44, ale również i tutaj niestosowane 
n igd y, bo to się pozostawia dobroczynnej Polsce. 
Obręb działania —  całe księstwo Cieszyńskie, 
wszelako działalność tow arzystw a rozciąga się 
mimowoli poza granice księstw a, o ile młodzież 
wspierana uczy się w innych krajach monarchii 
lub za granicą.

Tow arzystw o to założone zostało wyłącznie 
z in icyatyw y Stalm acha w r. 1871. H istorya j e ­
go niczem wybitnem się nie. odznacza. Od chwali 
założenia, kierowane przez Stalm acha (ewangie- 
lik a, ale nie trzym ającego z kliką michejdow- 
ską) z udziałem księży katolickich, dotychczas 
w’ ich rękach pozostaje. W ielokrotnie ujawniały  
się usiłowania ze strony ewangelików, aby je  opa­
now ać, ale bez skutku. B a z  walka ta przeniosła 
się na zew nątrz do łamów krakowskiej Re/orrny, 
gdzie w nr. 7 z r. 1887, p. A . M acura, członek 
k lik i ew angelickiej, ostro wystąpił przeciwko ów­
czesnemu wydziałowi „P o m o cy 44. „K o cio ł garn­
cowi przy ganiał, a sam smolił44.

Fundusze „ Pom ocya z końcem 1893 r. w y­
nosiły 14,442*20 złr., których lokacya przedsta­
w iała się ta k : a) na hypotekach 9000 złr. i 100 
złr. b) w obligacyi państwowej 100 złr. c) reszta  
(około 5250 złr.) w kasie Tow . Oszczędności 
w Cieszynie. Nieruchomego m ajątku towarzystwo  
nie posiada. W ięk sza część powyższego kapitału  
pochodzi z poza Ś lą zk a , a mianowicie z G a licy i, 
W a r sza w y , W iln a  i Odessy (n. p. 1000 rubli od

3*
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Ig n . B ągieńskiego). P rzychód w roku 1893 w y ­
nosił złr. 827*35, rozchód w tym że roku 496*45; 
nadw yżka zaś dochodu (330*90 złr.) przyłączona  
została do kapitału. Je ż e li ten dochód przyjm ie­
my za norm alny, to w ciągu dwóch lat ostatnich  
ogólny fundusz podniósł się do sumy 1 5 .1 0 4  zł.

Członkowie dzielą się na w ieczystych i zw y ­
czajnych. Pom iędzy w ieczystym i było w r. 1 8 9 3 , 
ze Ś lą zk a  4 3 , z poza Wiązka 123 członków. 
M iędzy zw yczajnym i było na Ślązk u  130, w in­
nych dzielnicach 365. Członkowie śląscy składają  
się z inteligencyi, księży, przeważnie katolickich  
i trochę zam ożniejszych rolników; członkowie po- 
zaśląscy, ja k  i w „D om u narodow ym 44, rekruto­
w ali się przeważnie z zawodowej inteligencyi, 
w drobnej części ze szlachty lub aiystok racyi.

W  W y d zia le  czyli „ D y r e k cy i44, składającej 
się z 12 członków, zasiadało w r. 1893 aż 8 
księży, reszta składała się z ludzi świeckich. 
Z  pomiędzy tych 8 księży połowa była mniej lub 
więcej renegacka, a mianowicie ks. K uezera, ks. 
D udek, ks. K o zia r i ks. Babuszek, bo nietylko  
dla polskości nic nie robią, ale często zachow ują  
się wprost w rogo lub obłudnie.

D ziałalność „P o m o c y 44 ogranicza się na udzie­
laniu stypendyów i zapom óg, a te ostatnie zasługują  
właściwie na nazwę „ja łm u żn y 44. W  r. 1893 udzie­
lono ich w kwocie 415 złr. tj. na sumę, rów nającą  
się połowie rocznego dochodu. Osób obdarowanych  
było tylko 18, na jedną więc osobę przypadało prze­
ciętnie 23 złr. 5 ct. (w roku poprzednim 20 złr. 
53 ct). Z  tych 18 osób było: 3 słuchaczów uniwer­
sytetu w K rakow ie, k tórzy dostali po 50 z łr .,



—  37

7 teologów katolickich w Ołomuńcu (!) po 20 złr.,
2 teologów ewangelickicli w W iedniu po 25 z ł.,
3 uczniów szkoły realnej w Cieszynie po 10 złr., 
1 uczeń szkoły rolniczej W Czernichowie 25 złr., 
1 uczenica seminaryum nauczycielskiego w O p a­
wie 10 złr. i 1 uczenica szkoły wydziałowej 
w Cieszynie także 10 złr. Oto w szystko.

Niewłaściwym  jest bardzo, że sprawozdania 
nie w ym ieniają nazwisk stypendystów, bo społe­
czeństwo przez to nie ma możności kontrolowa­
nia, czy wspierani uczniowie i uczenice potrze­
bują istotnie zasiłków, czy postępowanie ich pod 
względem  moralnym i narodowym je st bez z a ­
rzutu, czy , uzyskaw szy niezależne stanowiska, 
pam iętają o społeczeństwie, które ich wspierało? 
i t. d.

Nasuw a się tutaj poważna w ątpliwość, czy  
zapom ogi 10 złr. dawane uczniom i uczenicom, 
m ają znaczenie dla obdarowanych? Je ż e li student 
lub uczeń je st zupełnie biedny, to taka zapomoga 
nie ocali go od głodu, jeżeli zaś ma ja kie  takie 
środki utrzym ania z innej strony, to zapomoga 
taka od tow arzystw a polskiego nie wiele zaw aży  
wr jego  budżecie. C z y  by więc nie było lepiej liczbę 
obdarowanych nieco zm niejszyć, ale za to wyso­
kość mniejszych zapomóg podnieść? Życie bowiem 
przekonywa, że obdarzeni tak drobnemi datkami 
ze strony „P o m o cy naukow ej44 nie czują się zbyt 
zobowiązani względem niej i stają się wr następ­
stwie co najmniej obojętnymi dla własnego spo­
łeczeństwa, jeśli nie zupełnymi renegatam i, tem- 
bardziej, że „P o m o c44 poza udzielaniem tych da­
tków zupełnie się ich losem nie interesuje. N a -
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leżałoby więc raczej skrupulatniej kandydatów  na 
stypendya w yszukiw ać, dawać im większe nieco 
kw oty i zarazem  roztaczać nad nimi ja k ą ś mo­
ralną opiekę i kierować ich krokam i w dalszem  
życiu, do tego jednak obecny skład w ydziału  
wcale się nie nadąje.

Chociaż obrady na posiedzeniach zarządu  
„P o m o cy a prow adzą się w ję zyk u  polskim, to 

jednak przed zagajeniem  posiedzenia bardzo czę­
sto słyszeć można mowę niemiecką, dzięki owym  
renegatom -księżom . Skłoniło to raz ja kiego ś k o­
respondenta z Cieszyna do napisania w jednem  
z pism galicyjsk ich , że język iem , używ anym  na 
zebraniach „P o m o cy a , jest —  mowa Bism arcka.

Z  tego, co się w yżej powiedziało, w idzim y, 
ja k  szczupłym  je st program  działalności „P o m o ­
cy u, ja k  nikłym też w skutkach swoich. N ie  
w aham y się tutaj powiedzieć, że tow arzystw o to 
ju ż  z chw ilą założenia „M a c ie rz y 44, stało się n aj­
zupełniej zbytecznem , dawno więc ju ż  należało je  
znieść, a  fundusze przelać do kasy „M a c ie r z y 44, 
ponieważ zadaniem tej ostatniej powinno być także  
i wspieranie uczniów. Istnienie choćby tego je ­
dnego tow arzystw a „P o m o cy 44 równorzędnie z „ M a ­
cierząu przekonyw a, źfe Cieszyn, wbrew tw ierdze­
niu obu klik  tutejszych, ma polskich tow arzystw  
raczej za dużo, niż za mało. Dopóki jednak sk a­
sowanie tego tow arzystw a nie nastąpi w powyżej 
proponowany sposób, należałoby przynajm niej ra ­
dykalnie zmienić skład osobisty w ydziału. Ilość  
księży w w ydziale należy ograniczyć z 2/3 do 
y 3 przynajm niej i dopełnić ludźmi nowym i, m a­
ją cy m i rzeczyw iście stosunki z młodzieżą szkolną
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i m ogącym i się także nią opiekować poza szkołą,
0 co dotychczasowe w ydziały najzupełniej nie dbały.

4. Towarzystwo „Macierzy szkolnej
Celem tego tow arzystw a jest „zakładanie, 

utrzym yw anie i wspieranie szkół średnich, facho­
wych i ludowych, tudzież ochronek, z polskim  
językiem  w ykładowym , w obrębie ks. Cieszyń­
skiego, dopóki założenia takow ych kosztem pu­
blicznym uzyskać nie m ożnaa (§ 1 statutu). D o-  
datkowem do tego objaśnieniem je st § 2, który  
tak  brzm i: zadaniem „M a c ie r z y 4* je st dążyć, aby  
„założone przez nią polskie szkoły i ochronki 
zaopatrzone były w budynki lub wogóle w od­
powiednie pomieszczenia, tudzież w nauczyciel­
skie siły i wszelkie potrzeby stosownie do prze­
pisów i ustaw państwowych i żeby w dobrym 
stanie utrzym yw ane być m ogły; aby tworzonym  
był kapitał żelazny, zapew niający emeryturę dla 
nauczycieli przy tychże szkołach, aby przede- 
wszystkiem  założonem zostało gimnazyum polskie 
w Cieszynie, a następnie inne nadmienione zakła­
dy, według możności i potrzeby44. W  krytykę  
tak pojętego zadania „Maciei^zy44 wdawać się nie 
będziemy, chociaż dużo byłoby do powiedzenia 
w tym względzie.

„M acierz szko ln a44 założona została w r. 
1885 dzięki jedynie inicyatyw ie Stalm acha, któ­
ry do samej śmierci (w r. 1891) stał na je j czele
1 spełniał sam wszelkie czynności w ydziału. W  ło­
nie „M a c ie r z y 44 w rzała także niegdyś w alka mię­
dzy obu klikami i w głębi nurtuje w ciąż, ale , 
ja k  teraz, bez wielkiego hałasu. Jedynym  dotych­
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czas konkretnym rezultatem  działalności „M a c ie ­
r z y  “ , je st założone w r. z. gim nazyum , po 10 
latach jałow ej żebraniny o pieniądze. P arę la t  
temu proponowano z zew nątrz otworzenie ochron­
ki polskiej w Cieszynie, ale ówczesny w ydział 
nie poparł tego projektu. Głów na wina dotych­
czasow ego bezrobocia tkw i w tem , że nikt nie 
zdobył się na tyle in icyatyw y, aby zaproponować 
zmianę w redakcyi statutu, który nakazuje prze- 
dewszystkiem  gim nazyum  zakładać, chociaż zm ia­
nie statutu na tym  punkcie nic nie przeszkadzało. 
W  m iesiąc po otwarciu gim nazyum  w ydział „ M a ­
cie r z y u skompromitował się wraz z dyrektorem  
p. Parylakiem  wydaleniem bezprawnem 14 uczniów, 
co odkryło nareszcie oczy innym dzielnicom na 
zło, ja kie  się szerzy w tntejszem  życiu kresowrem.

Ostatnie miesięczne sprawozdanie wydziału z 
d. 10 lutego r. b. określa fundusz „ M acierzya 
na 9 9 .7 2 0  zł. (w przybliżeniu), fundusz zaś spe- 
cyalnie na stypendya dla uczniów^ przeznaczony, 
zebrany w ciągu kilku ostatnich miesięcy przez 
G a licy ę , na 7 ;06 zł. 65 ct. Ostatnie zaś spra­
wozdanie ogólne za r. 1894 (bo za ubiegły j e ­
szcze nie wyszło) w następujący sposób przed­
staw ia lokatę kapitałów, zebranych do dnia 4 
m aja 1895 r . : w kasie T ow . oszczędności i Z a ­
liczek w' Cieszynie 3 9 .6 5 7  z ł., na książeczce  
oszczędności Tow . w zaj. kredytu w Łańcucie 30  
z ł., wr listach hipotecznych uprzyw . galic. akc. 
banku hypotecznego 7600 zł., wT anstryackiej ren­
cie koronowej 10.0 0 0  z ł., w akcyach banku ziem­
skiego w Poznaniu 2000 m arek. Papiery w szyst­
kie zdeponowane są wr kasie ogniotrwałej ks.
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mons. Ja n a  Sikory, książęco-biskupiego kanclerza, 
byłego skarbnika „M a c ie r z y 44, człowieka chara­
kteru dobrego, ale dosyć wątpliwej polskości. Obe­
cnie, o ile wiadomo ze źródeł pryw atnych, w kasie 
T o w . oszcz. i zal. znajduje się około 50 tysięcy  
z ł., reszta więc tj. także około 50 tysięcy, mieścić 
by się winna w papierach procentowych u ks. 
Sik o ry, należy jednak zau w ażyć, że podana w lu- 
towem sprawozdaniu suma 9 9 .7 2 0  zł. je st całkiem  
fikcyjną, bo wliczone tu zostały dwie znaczniej­
sze kw oty, które dotychczas do kasy „ M acierzy u 
nie w płynęły, a m ianowicie: dar dra Hassew icza  
z K arlsbadu, w ilości 1 0 .000 zł. oraz także  
i ofiara komitetu ' Fundacyi im. K ościuszki, w y­
nosząca 5000 złr. D a r dra H assew icza, uloko­
w any je st w W yd zia le  krajow ym  galicyjskim , 
skąd „M a c ie rz 44 jeszcze naw et procentów’ nie otrzy­
m uje, i zdaniem naszem, otrzym ać nie powinna, 
ponieważ szanowny ofiarodaw ca, o ile nam w ia­
domo, przeznaczył tę sumę na „najw ażniejsze  
potrzeby Ś lą zk a  Cieszyńskiego44, a jeszcze nikt 
dotychczas nie dowiódł w’ sposób dostatecznie 
lo giczny, aby „n ajw ażniejszą potrzebą44 naszych 
stosunków, było budowanie gim nazyum  polskiego; 
ludzie zaś patrzący na rzeczy nie powierzcho­
wnie, dochodzą do coraz głębszego przekonania, że 
samo gim nazyum  Ślązk a nie z b a w i, a tembar- 
dziej pryw atne, bez prawa publiczności, niedo­
łężnie prowadzone, łatwo stać się m ogące ofiarą 
współzawodnictwa i „kością n iezgo dy44 pomiędzy 
kliką katolicką a ewangelicką v. michęjdowską.

W  pierwszych latach istnienia „M a c ie rz y 44 
głównie zabór rosyjski odznaczył się ofiarnością
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(Ign . B agieński z Odessy 1 0 .000 rubli, Cyw iń ­
ska z M oskw y 500 rubli, studenci z R y g i 1000  
marek i t . d.), w ostatnich zaś czasach najw ięk­
szy sumę dostarcza G a lic y a , przeważnie drobnemi 
składkami, chociaż i od niej nie brak także darów  
pow ażniejszych, n. p. 5000 zł. od komitetu funda- 
cyi im. K ościuszki we Lw o w ie, blizko 4000 zł. 
od dyrektora w ystaw y lwowskiej p. Zd zisław a  
M archw ickiego, 1000 zł. od hr. Ign acego M ilew ­
skiego etc. Sam o ks. Cieszyńskie dało 1446 z ł., 
co stanowi 8 .88°/0 ogólnej sumy składek (1 6 .2 60  
zł. centy opuszczamy), ja k ie  kasa „M a c ie r z y 44 
w okresie sprawozdawczym  przyjęła. U d ział je ­
dnak ks. Cieszyńskiego spadnie do 3 .26 °/0, jeśli 
uw zględnim y ów dar dra H assew icza, zapis K m ity  
i t. p. większe sumy. U dział ten byłby zapewne  
nieco w yższy, gdyby lud> księstw a, zw łaszcza  
ew angelicki, czuł się bardziej polskim *), a zw ła­
szcza, gd yb y wielu zam ożniejszych narodowców  
tutejszych, mniej gardłowało przed P olską o swoim  
patryotyźm ie, a więcej byli ofiarni na podobne 
cele. T a  ich wstrzem ięźliwość w tym  kierunku, 
najlepiej się uwydatnia na funduszu stypendyjnym  
dla uczniów gim nazyum  polskiego, bo udział w nim 
Śląza kó w  równy je s t zeru. Zło żyła się na niego

*) W  r. 1894 ew angelicy złożyli na „ M a ­
cierz*4 około 290 z ł., katolicy zaś około 1150  
zł., czy li 4 razy więcej. Poniew aż zaś stosunek  
liczebny pierwszych do drugich w obrębie księ­
stwa równa się 1:2, więc ofiarność ew angelików  
na cele narodowe zdaje się być 2 razy słabszą, 
niż u katolików . ,



—  43 —

wyłącznie Galicya, w drobnej części W arszaw a. 
W  liczbie 200*) blisko stypendyów po 80, 100  
i więcej złotych, utworzonych przez Galicyan, a 
więc co najmniej na sumę 20.000 zł. niema ani 
jednego od cieszyńskieh narodowców. To decyduje 
o ich wartości obywatelskiej. „Poco mamy naru­
szać swoję kieszeń, głupia Galicya zapłaci za 
siebie i za n as!w oto dewiza, którą się rządzą 
najgłośniejsi w Cieszyńskiem patryoci, zwłaszcza 
z kliki michejdowskiej.

Pomiędzy członkami założycielami „ Macierzyu 
(tj. takimi, którzy przynajmniej 25 złr. złożyli 
jednorazowo) było w r. 1893 ze Ślązka 29 a 
z innych dzielnic Polski 105. Zwyczajnych człon­
ków w tymże roku było na Ślązku około 240, 
prawie tyleż w Królestwie i cesarstwie ros., zaś 
w Galicyi przeszło 730. Pomiędzy śląskimi człon­
kami nastrój panuje w ogóle dobry, w grudniu 
też 1894 r. krakowscy goście wyzyskali tę oko­
liczność, celem przyśpieszenia decyzyi „ Macierzy u r 
co do otwarcia gimnazyum. Pochlebne to zdanie 
nie tyczy się wszakże członków kliki Michejdow­
skiej, którzy wówczas zalecali „ rozwagęw i ra­
dzili, w sposób zbyt nietaktowny, odłożyć otwar­
cie gimnazyum, dopóki się nie zbierze kwoty 600  
tysięcy!**). Zamiejscowi członkowie np. w Gali*

*) Sprawozdanie mówi tylko o 113 stypen- 
dyacli, ale za zgodą ofiarodawców znaczną sumę 
datków, równającą się kilkudziesięciu stypendyom, 
przelano do ogólnego funduszu.

*) W ó w czas to najgw ałtow niej oponował p rzy­
śpieszaniu sprawy p. Ja n  M ichejda i wr uniesie-
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cy i bardzo się „M a c ie r z ą 44 interesują, lecz z po­
wodu odległości nader nielicznie uczestniczyć m ogą  
w zgrom adzeniach w alnych. L u d  śląsk i, zw ła ­
szcza katolicki, w czasach ostatnich coraz goręcej 
sprawę gim nazyum  popierał, ale w ydalenie 14  
uczniów było niejako kubłem zimnej wody i w y ­
wołało znaczne zniechęcenie w szerszych nawet 
kołach ludności.

Obecny w ydział składał się do końca grudnia  
r. z. z następujących osób: ks. mons. Św ieżego, 
ja k o  prezesa; J .  Cieńciały, ja ko  wiceprezesa; ks. 
Londzina, ja ko sekretarza i zarazem  skarbnika, 
oraz członków : ks. M oronia, ks. D udka, ks. K a -  
rowskiego, ks. Budnego, dra K usionow icza, A .  
Sik o ry, J .  Sztw iertn i, P . E ym o rza , J .  O lszara. 
J .  Zab ystrzana, J .  Skudrzyka i P . G ab zd yla. 
Kom isyę rew izyjną stanowią pp. F ilasiew icz, D y -  
boski i G rylew icz.

Z a ra z po walnem zgrom adzeniu w dniu 21  
grudnia r. z .,  którego uchw ały były rodzajem  
wotum nieufności dla w ydziału z powodu w yda­
lenia uczniów, ks. Św ieży zrezygnow ał z preze­
sostwa i w ystąpił nawet z w ydziału. Czasow o więc 
zastępuje go poseł Cieńciała. Obecny skład w y ­
działu jest stanowczo niefortunny*). Spraw y w szel­

niu nazwał wnioski w tej kwestyi pp. Danielaka 
i Bandrowskiego „błazeństwem44, za co nie był 
wcale skarcony.

*) N a walnem zgromadzeniu w d. 14 marca 
r. b. wybrano ponownie ks. Świeżego, * a na sku­
tek zapewne kompromisu pomiędzy kliką ewan­
gelicką i księżmi katolickimi dostał się do AAy-
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kie, tyczące się administracyi i kasowości załatwiał 
dotychczas wyłącznie ks. Londzin w porozumie­
niu z ks. Świeżym, którego czynność w roku ze­
szłym polegała głównie na wyjazdach do W ie­
dnia lub Opawy, gdzie bardzo niedołężnie sprawy 
załatwiał. Ze strony innych członków wydziału 
pomocy żadnej, zato wiele obojętności, przeszkód 
oraz intryg. Taki np. p. Kusionowicz, podmówiony 
widocznie, zaproponował owe wykłady niemieckie 
i większość wydziału godziła się już na to wr za­
sadzie. Szczęściem, że zebranie walne w końcu 
czerwca r. z. na wniosek ks. Londzina uroczy­
ście potępiło ten projekt renegacki i postanowiło 
wr przyszłem gimnazyum ściśle trzymać się pro­
gramu gimnazyów galicyjskich*), (idy przyjdzie 
do zmiany w ydziału, należałoby bezwarunkowa 
usunąć z niego następujących, jako wręcz dla 
instytucyi szkodliwych, lub mniej więcej dla niej 
obojętnych: posła Cieńciałę, ks. Dudka, ks. Mo- 
ronia, dra Kusionowicza, A . Sikorę; z komisyi

działu p. Ja n  Michejda. Stało się więc to, czego 
najbardziej obawiał się Stalmach. Z tą chwilą 
kończy się gospodarka katolicko-konserwatywna, 
a zaczyna ewangelicko-liberalna.

*) P . Parylak, dyrektor gimnazyum polskie­
go, wprowadził mimo to częściowy wykład nie­
miecki, przy nauce języka niemieckiego. Człowiek 
to słabego ducha, dał się już oplątać klice mi­
ch ej do wsk i ej i zachowuje się zupełnie zgodnie 
z jej programem i zasadami. W  czeskiem gimna­
zyum w Mistku dopiero w 3 -cie j k l a s i e  pro­
ponuje się wykładać język niemiecki po niemiecku.



rew izyjnej dwóch, tj. pp. Filasie wieża i G ry le -  
w icza. Co do W łościan  —  są to ludzie szczerzy  
i  dobrzy P o la cy , tylko wpływem poprzednich 
zahukani.

J a k  wiadomo ju ż , w ciągu 10 lat istnienia 
sw ego, „ M a cierzu literalnie nic nie zrobiła. D o ­
piero otwarcie I-e j klasy gim nazyum  w roku z. 
było pierwszym  dowodem czynu, ale i to 
stało się pod presyą życzliw ych sprawie osób 
z G a lic y i i K rólestw a. Cała praca zarządu do 
tego czasu ograniczała się na reklamowaniu spra­
w y i to bardzo niedołęźnem, na odbieraniu sk ła­
dek i darów, lokowaniu funduszów i zw oływ aniu  
parę razy na rok w alnych zgrom adzeń, czem  
zajm ował się sam sekretarz. Sposób, w ja k i od­
była się t. zw . uroczystość otw arcia gim nazyum  
w dniu 10 października r. z. jest dowodem n a j­
lepszym , że w całym  w ydziale ani po za nim nie 
znalazło się wśród cieszyńskich przywódwców n a­
w et paru ludzi, którzyby chcieli lub umieli przez 
parę dni zakrzątnąć się rzetelnie około urządze­
nia całego obchodu, uczciwie p rzyjąć gości z in­
nych dzielnic itp. W ó w czas to całe brzemię kło­
potów spadło na ks. Londzina i na parę innych  
osób, nie należących do wydziału ani nawet do 
„ M acierzy “ .

Sta tu t, ułożony dziesięć lat temu przez sa ­
mego Stalm ach a, w ym aga znacznej zm iany, zw ła­
szcza  w §§ 1 i 2 (co do celów i środków). „ M a ­
cierz szko ln a11 ju ż  z racyi swego tytułu winna 
była, oprócz zakładania i utrzym yw ania szkół 
polskich, roztaczać również opiekę moralną i ma- 
terya ln ą nad młodzieżą szkolną i to nie tylko

—  46  —



—  47

uczęszczającą do szkół przez nią założonych, ale 
również i do istniejących szkół niemieckich, w 
których młodzież ta, w ystawiona na wrogie w pły­
w y, łatwo się germanizuje i od społeczeństwa 
swego odpada. „M a c ie rz 44 zupełnie o to nie dbała, 
co tem bardziej zasługuje na potępienie, ile że 
„P o m o c naukow a44 nader nieznaczny przynosiła 
pożytek w tym  kierunku.

Z w a żyw szy  to, okazuje się koniecznem: 1) 
porozumieć się z T ow arz. „P om ocy naukowej44, 
skłonić je do rozw iązania się, fundusze zaś prze­
lać do kasy „M a ę ie rzy 44; 2) przyjąć na siebie 
obowiązki i zadania „ P o m o cy 44, przez wprowa­
dzenie odpowiednich poprawek i uzupełnień w sta­
tucie „M a c ie r z y 44; 3) statut ten nadto uzupełnić 
jeszcze w taki sposób, aby „M a c ie rz 44 oprócz 
wspierania pieniężnego uczniów miała prawo: a) 
opiekować się fizycznem zdrowiem dzieci polskich 
w obrębie księstwa przez tworzenie „kolony le­
tn ich 44, w ysyłanie dziatw y chorowitej do odpo­
wiednich zakładów leczniczych (n. p. Rymanów  
w  G a licy i), w ychowywanie ubogiej dziatw y w 
specyalnym  przytułku czy schronisku itp. b) do­
starczać uczącej się dziatwie i młodzieży ze w szy­
stkich zakładów  naukowych odpowiedniej lektury  
w język u  polskim, przez zakładanie bibliotek szkol­
nych, czytelni i w ypożyczalni bezpłatnych, urzą­
dzanie widowisk, obchodów i t. p. odpowiednich 
wiekowi młodemu.

N ajw iększym  grzechem wydziałów „M a cie ­
r z y 44 w ostatnich czasach było niewykonywanie 
uchw ał, zapadłych na w alnych zgromadzeniach. 
I  tak  n. p. na walnem zgromadzeniu z r. 1892
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uchwalono jednom yślnie: 1) Poleca się w ydzia­
łowi, aby u gm iny m. Cieszyna upomniał się o 
założenie dla 8-tysiącznej ludności polskiej w tem 
mieście, polskiej szkoły ludowej, a w razie od- 
m ow y, postarał się na mocy istniejących ustaw  
o zmuszenie gm iny do spełnienia tego obowiąz­
ku*). 2) „P o le ca  się w ydziałow i, aby założenie o- 
chronki polskiej wr Cieszynie, przedsięwzięte przez 
kogokolw iek, poparł subwencyą, ja k ą  uzna za stoso­
w n ą44. Obu tych uchwrał w ydział dotychczas nie w y­
konał, chociaż one obow iązyw ać go nie przestały. Co 
do ochronki, to przed paru la ty  pewne kółko ludzi, 
porobiwszy starania u w ładzy, zwróciło się do 
wydziału „M a c ie r z y 44, o poparcie finansowe tego  
przedsięwzięcia, ale na to w ydział odpowiedział: 
„niech najprzód ochronkę otworzą, a my ją  po­
tem materyalnie wspomożemy44. Z  równą racyą  
P olska dziesięć la t temu mogła była powiedzieć 
Stalm achow i: „Z a łó ż  najprzód gim nazyum , to ja  
dopiero w tedy zacznę sypać pieniędzm iu. D o tych cza­
sowy w ydział w większości swojej moźeby i pragnął 
był ochronki, ale noszącej wyraźnie cechę katolicką,

+) U staw a wT tym  w zględzie m ówi: „ Je ś li  
w danej gminie 40 rodzin zażąda od zwierzchno­
ści gm innej założenia szkoły dla ich dzieci z oj­
czystym  językiem  w ykładow ym , to gm ina obo­
w iązana je st żądaniu temu zadosyćuczynić44. 
W  praktyce oczywiście uzyskanie tego nie p rzy­
chodzi tak łatwo, ale na to są posłowie narodo­
wi, tow arzystw a polityczne i t. p. aby stawiane  
temu przeszkody usunąć i co się należy, w yw al­
czyć.
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t. j .  prowadzonej przez zakonnice, a to ze w zglę­
du na dwuwyznaniowość ludności polskiej w księ­
stwie, wcale nie jest pożądanem .*) Zresztą co do 
zakonnic polskich, bo chyba o innych W y d zia ł  
„ M acierzy w nie m yśli, to niedawno temu, gdy  

je  chciano do Cieszyna sprowadzić, w yższa w ła­
dza tak duchowna, ja k  polityczna, odpowiedziała, 
że zakonnicom z Polski żądanego zezwolenia na 
osiedlenie się w Cieszynie dać nie może.

T rzy  lub cztery lata temu, zgromadzenie walne 
uchwaliło też, aby z ulokowanych wonczas w Tow . 
O szcz. i Zaliczek dwudziestu kilku tysięcy, w y­
cofać 1 0 .0 0 0  zł. w. a. i zakupić .z a  nie papie­
ry  publiczne, dające najw iększą gw arancyę. Nie  
tylko jednak tego nie zrobiono, ale przez odda­
wanie w dalszym ciągu napływ ających składek 
do tejże kasy, sumę tam umieszczoną „n a ksią­
żeczkę oszczędności44 doprowadzono do wysokości 
50 blisko tysięcy zł., co je st wprost przeciwnem  
panującym  poglądom wśród większości członków  
„M a c ie r z y 44 i co uw ażać trzeba za bardzo nie­
właściwe i bardzo nieprzezorne. Nadmieniamy 
również, że w ycofyw anie większych sum, zapisa­
nych „n a  oszczędność44, bardzo je st w tem to­
w arzystw ie utrudnione i potrzebuje nader dłu­
gich  terminów wypowiedzenia.

Kównieź parę lat temu walne zgromadzenie  
poleciło wydziałow i w ydanie popularnej broszurki 
celem dokładniejszego zapoznania ludu, z z a ­
daniami „M acierzy  Szk o ln eju, czego jednak nie

*) M owa tu o W y d zia le  z roku zeszłego t. j .  
bez pana dra Ja n a  M ichejdy.

4
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zrobiono, chociaż rzecz tę można było poprostu 
zam ówić u kogokolw iek, zapłaciw szy niewielkie 
honoraryum. lub w drodze ogłoszenia konkursu. 
Z  ostatnich miesięcy najbardziej karygodnem  było 
niezastowanie się wydziału do uchw ały w al­
nego zgrom adzenia z d. 21 grudnia r. z .,  n a­
kazującej przyjęcie napowrót w szystkich 14 nie­
prawnie w ydalonych uczniów. Chociaż powodem 
uspraw iedliw iającym , według zdania w ydziału, 
w ydalenie a następnie nieprzyjęcie owych u- 
czniów , była „troska i obaw a“ o to, aby rząd  
nie robił trudności przy staraniach o uzyskanie  
dla gim nazyum  praw a publiczności (czyli w zró­
w nania w prawach z rządowemi gim nazyam i), to 
jed n ak  mimo to dotychczas nie uzyskano tego , 
tym czasem  Czesi dla swego gim nazyum  w M istku, 
założonego równocześnie z naszem, to prawo ju ż  
otrzym ali w początku lutego r. b. (A le  oni nas 
we wszystkiem w yprzedzają: zaledwie przed ro­
kiem pomyśleli o tem gim nazyum  i ju ż  je  m ają 
a m yśm y musieli dziesięć la t czekać! Uzyskanie  
praw a publiczności je st rzeczą wielkiej w agi, bo 
jeżeli się go nie otrzym a przed upływem roku 
szkolnego, to na jesień rodzice nie będą chcieli 
oddawać swoich synów do gim nazyum  naszego, 
które bez tego praw a jest tylko zw yczajn ym  
pensyonatem pryw atnym , bez praktycznego zna­
czenia i wartości.

Je szc ze  jeden szczegół z gospodarki „ M a ­
cierzy szkolneju:

Obecny w ydział „M a c ie rz y tt wskutek tego, 
źe cała adm inistracya i korespondencya spoczywa  
na barkach ks. Londzina, stale opóźnia się z o-



głoszaniem sprawozdań, tak np. sprawozdanie za 
r. 1894 pojawiło się dopiero w połowie lutego 
r. b. W yw ołu je to słuszne całkiem niezadowole­
nie wśród członków we wszystkich dzielnicach 
P o lsk i, powinno więc być raz na zawsze usunięte.

Z  pow yższego przedstawienia rzeczy w idzi­
m y, że i w łonie „M acierzy szko lnej", którą cała 
P o lsk a tak się interesuje, nie dzieje się tak, ja k ­
by się dziać powinno. N a le ży  więc i tutaj posta­
rać się o poprawę. W  tym  celu należałoby : 1) 
zmienić skład osobisty wydziału i komisyi rewi­
zyjnej ; na miejsce wym ienionych poprzednio osób, 
które dla dobra instytucyi powinny być usunięte, 
należy wprowadzić do wydziału nowe żyw ioły, 
odpowiedniejsze, aby zaś zapewnić w zarządzie  
„M a c ie r z y 44 głos innym dzielnicom, które 
głównie przyczyniły się do wzrostu funduszów, 
trzeba do w ydziału w ybrać 2 członków z G a li­
cyi, resp. z K rak ow a, do komisyi zaś rewizyjnej 
jednego członka z K rólestw a, resp. z W a rsza w y ; 
2) dokonać połączenia „M a c ie rzy 4* z „Pom ocą  
naukow ą44 i stosownie do tego przeprowadzić 
zmianę statutu w myśl tego, cośmy ju ż  wyżej' 
om awiali tj. aby tow arzystwo stało się praw dzi­
wą „M a cie rzą 44 polskiej młodzieży szkolnej na 
Śląsku i opiekunką, dbałą o je j umysłowy, mo­
ralny i fizyczny rozwój na podstawach narodo­
w ych ; wreszcie 8) dopilnować wykonania uchwał 
o których wspominaliśmy pow yżej, a mianowicie: 
co do ochronki i szkoły ludowej w Cieszynie, 
częściowego w ycofyw ania funduszów z kasy Tow . 
oszczędności i zaliczek, wydania broszurki popu­
larnej ja k  niemniej postanowić rychłe założenie 
bursy, dla modzieży polskiej w Cieszynie etc.



Cel tego towarzystwa ten sam, co i „Soko- - 
16w u galicyjskich: pielęgnowanie zdrowia fizy­
cznego przez odpowiednie ćwiczenia, zabawy 
i wycieczki, wyrabianie dzielności charakteru, 
karności, solidarności i t. p. Obręb działania —  - 
cale księstwo Cieszyńskie. Zawiązane dnia 2-gp |  
września 1891 r. na skutek inicyatywy z K ra ­
kowa i Krówczyńskiego ze Lw ow a, ukonstytuo­
wało się dnia 24. października tegoż roku. Ze 
strony wszakże wydziału, złożonego z menerów 
kliki ewangielickiej, nie było ani źdźbła dobrej 
woli i szczerości, ani zrozumienia idei sokolej, 
to też towarzystwo to już w zarodku swoim 
śmierć nosiło.

Maximum członków doszło w7, r. 1892 jako­
by do 67, czemu możemy bez żadnych skrupułów 
nie wierzyć. W  d. 1. października 1893 r. pod­
czas wystawy rolniczej w Cieszynie przyjmowano 
wycieczkę sokołów krakowskich, wtedy też od­
było się wręczenie sztandaru sokolego Cieszynowi. 
Potem następuje zupełna martwota, trwająca 
przeszło 11/2 roku, podczas której niema śladu 
życia nawet w księdze protokołów. Dopiero po 
gromiących artykułach „Kuryera Przemyskiegou 
w maju 1895 r. wydział zaczyna się zbierać, 
naradzać niby nad ożywieniem towarzystwa —  
oczywiście bez najmniejszego skutku. Taka bez­
owocna gadanina trwała .z kilka tygodni, poczem 
znowu wszystko zasnęło na dobre i śpi dotych­
czas nieprzerwanie.

Przy tak energicznem kierownictwie majątek

5. Tow. gimnastyczne „ Sokół“ w Cieszynie. 1
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„So k o ła * nie sprawiał zarzędowi kłopotów. S ta ­
nowią go przyrządy gim nastyczne, darowane 
bezinteresownie przez sokolstwo galicyjskie, na­
stępnie zaś sztandar wartości około 300 złr., 
sprawiony kosztem pań krakow skich. Co do pie­
niędzy, to wiadomem jest tylko; że Sokół lwowski 
w początku 1892 r. nadesłał złr. 100, Sokół 
czeski z Berna złr. 15. p. Żółtowski z K rakow a  
również 15 złr. B y ć  bardzo może, że były jeszcze  
inne datki z G a licy i, ale my o nich nie wiemy.

Żeby „ Sok ó łw w Cieszynie mógł był się ro­
zw inąć, należało go oprzeć na szerokich war­
stwach ludności, -zwłaszcza miejskiąj, rzemieślni­
czej i drobnomieszczańskiej; lecz bynajmniej nie po­
starano się o to, choć na jednem z pierwszych  
zebrań ks. Stojałowski przemawiał w tym  duchu. 
Ograniczono się na kółku cieszyńskiej polskiej 
„ inteligencyi44, a ponieważ ta jest nader nie­
liczna, nieruchawa a nadto intrygam i klik ro­
zbita niemal na atom y, więc razu pewnego^ zjaw ił 
się wniosek p. K usionow icza, aby się zwrócić do 
inteligencyi nie-polskiej, a w szczególności do 
Czechów ! Skutkiem  tej znakomitej rady istotnie 
było czas ja k iś kilku czechów w polskim „So k o lew 
ale przekonawszy się o jego  wartości, bardzo 
prędko się z nim rozstali. W  łonie tego towa­
rzystw a od samego początku panowała zupełna 
ap atya, jakieś cieżkie, duszące i niezdrowe po­
wietrze, głównie dzięki zarządow i.

Pierwotnie zarząd ten składał się z p. dra 
Ja n a  M ichejdy, jako prezesa, p. Filasiew icza, jako  
je go  zastępcy i członków : D y  boski ego, S ik o iy , 
D robisza i jeszcze trzech innych, o ile się zdaje,
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nie Ślązaków. Komisyą rewizyjną składali pp. A . 
Kusionowicz i Makary Sromek, ten sam, co 
później okradł kasę Czytelni ludowej. Żeby 
określić wartość obywatelską samego prezesa 
p. Michejdy, adwokata, posła na sejm, właściciela 
dóbr ziemskich i cegielni, przytoczymy jeszcze o 
nim dwa fakty: 1) P rzy zawiązywaniu „ Sokoła u, 
gdy ktoś z obecnych zaproponował składkę na 
pierwsze potrzeby, p.Michejda ofiarował aż ko­
roną, czyli 50 centów, to jest tyleż, co jeden 
z będących przy tem, rzemieślnik-czeladnik, za­
rabiający zaledwie l.B O  zł., na dzień; 2) gdy 
całe społeczeństwo polskie, tak na Śląsku, jak  
w Galicyi, jednomyślnie potępiło zachowanie się 
niejakiego dra J .  Molina, ex-profesora gimnazyum 
w Krakowie, renegata, który w „Nowym Czasieu 
opluwał cały naród polski i w podły sposób 
występował przeciwko gimnazyum polskiemu 
w Cieszynie, to p. Michejda, prezes „ Sokoła u, 
nie wzdrygał się całować go publicznie i raczyć 
szampanem po restauracyach.

Powyższy skład wydziału dotrwrał do maja 
1895 r., bo przez parę lat nie było wcale wal­
nych zgromadzeń, a zatem i wyborów. W  tym 
to czasie p. Michejda, syt sławy i wyczerpany 
pracą obywatelską w „ Sokole“ , zrzekł , się sta­
nowczo prezesostwa, które spadło na barki i tak 
już nazbyt objuczonego zaszczytnymi urzędami 
—  p. Filasiewicza; zastępcą i skarbnikiem został 
p. Sikora, sekretarzem p. Janeczek, który wkrótce 
potem Cieszyn opuścił i do Galicyi powrócił. Należy 
zanotować, że ostatnie walne zgromadzenie, na któ- 
rem dokonano wyboru prezesa, składało się z siedmiu
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członków, bo inni przybyć nie chcieli, nie życząc  
sobie brać udziału w bezczelnej bladze. N a  tem 
to zgrom adzeniu p. Filasiew icz miał śmiałość 
skonstatować komplet członków, w ystarczający  
do uchwalania i w yborów !

Obecna działalność krótko da się określić: 
nie robi się nic absolutnie. W  początkach jeszcze  
udawano, że się coś robić zam ierza, ale wkrótce 
jednomyślnie zgodzono się na to, że i udawanie 
takie jest zb yt ciężką pracą. Podobno przez czas  
ja k iś  odbywały się ćw iczenia członków (nigdy  
więcej nad kilku) oraz z dziećm i, ale tylko na- 
leżącemi do rodzin kliki, lecz i tego niebawem 
zaniechano. Podczas gościny Sokołów krakow ­
skich w r. 1893 przy odbieraniu sztandaru p. 
M ichejda wobec tłumów ludności przysięgał uio- 
czyście, wznosząc dwa palce w górę, że „sztan ­
dar ten powionie na całą ziemię śląsk ą1*, ale 
słowa nie dotrzym ał, bo od tego czasu właśnie 
sztandar ten kosztowny spoczywa, spowity w fu ­
terał, w bibliotece Czytelni ludowej, gdzie za- 
powne już^ został dobrze podjedzony przez mołe

i m yszy. . Ł ,
Chociaż w istocie „S o k ó ł44 j u ż  dawno nie 

istnieje, to jednak pp. Filasiew icz i Sikora tro­
skliwie pam iętają o tem, aby przy wszelkich uro­
czystościach sokolskich w G a licy i nie brakowało 
czy to telegramu, czy listu wielce patryotycznego  
niby od „S o k o ła 44 cieszyńskiego, ja k  również, aby 
na poświęcenie sztandaru, gdziekolwiek się to 
zdarzy, w ysłać chociaż gw oździk pamiątkowy  
z napisem w yrytym  „So kó ł Cieszyński .

G dzie niema w cale ż y c ia , tam trudno noto­
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w ać wiele wad lub nadużyć, ale czyż tego po­
trzeba, skoro ju ż  samo założenie „S o k o ła 44 było 
krzyczącem  nadużyciem  dobrej w iary inicyatorów  
galicyjsk ich , dokonanem właśnie przez tych, k tó ­
rzy  tu ta j zagarnęli monopol na p atryo tyzm , ja k  
niemniej podtrzym ywanie przez nicli G a licy i 
w m niemaniu, że w Cieszynie „S o k ó ł44 polski 
istnieje —- bezczelnością, posuniętą do ostate­
cznych granic.

P r z y  słabo tlejąeem życiu umysłowem i to- 
w arzyskiem  wśród ludności polskiej Cieszyna z a ­
kładanie „S o k o ła 1' było najzupełniej zbytecznem  
i przedwczesnem, i tłom aczy się tylko tem , że 
klice michejdowskiej podobała się ta m yśl z tego  
jeno w zględ u , iż nadarzała się je j znowu dobra 
sposobność kłam ania przed P o lską swoich patpyo- 
tycznych przekonań, poświęcenia i ducha obyw a­
telskiego, co je j się przez czas ja k iś dość dobrze 
udawało.

„S o k ó ł44 w Cieszynie mógł był istnieć je d y ­
nie tylko w tedy, gdyby zapuścił korzenie w w ar­
stwie rzem ieślniczej, a ponieważ ta kategorya  
ludności stoi w ruchu narodowym całkiem na 
uboczu, bo obu klikom o nią widocznie w cale  
nie chodzi, więc i „S o k ó ł44 musiał zemrzeć w krót­
kim czasie na wyczerpanie soków. I  można się 
spodziewać, że prędzej w Cieszynie „S o k ó ł44 c z e ­
s k i  powstanie, aniżeli polski z głębokiej drzemki 
się wzbudzi.

N ędzna farsa z „So ko łem 44 cieszyńskim dłu­
żej trw ać nie powinna. Sokolstwo galicyjsk ie, 
jeszcze przed tegorocznym  zlotem krakowskim , 
powinno wtrącić się w tę sprawę —  „S o k o ła 44
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tutejszego rozw iązać, sztandar odebrać, pp. M i- 
chajdę i Filasiew icza publicznie skarcić za nie­
smaczne kpiny z całego społeczeństwa i dopiero 
w tedy zezwolić na wskrzeszenie tego tow arzy­
stw a , kiedy wśród ludności polskiej w Cieszynie  
zacznie się ja k iś  żyw szy ruch umysłowy, rozbu­
dzi się polskie życie tow arzyskie i korporacyjne 
—  co powinno być najświętszem zadaniem takiej 
in stytucyi, ja k  „C zy te ln ia  ludowa w „Cieszynie44.

6. Cieszyńskie K oła TowarzT,} Szkoły ludoweju.
(„Koło męzkie44 i „Koło Pań44).

Zaw iązane zostały d. 15 m aja 1892 r. wo­
bec gości z K rakow a pp. Adam a A s n y k a , pre­
zesa Tow arzystw a „S z k o ły  ludow ej44 i Lesław a  
Borońskiego, redaktora „N o w ej R e fo rm y44. Zało­
żenie tych „ K ó ł 44 i cała ich działalność były zna­
kom itą ilustracyą do znanego przysłowia „ dwa 
grzy b y  w b arszcz44. W  Księstw ie Cieszyńskiem , 
gdzie istnieje taka „M acierz S zk o ln a 44 i Tow . 
„P o m o cy ! naukow ej44, tworzenie nowych tow a­
rzystw  ż  podobnym, b a , takim  samym zupełnie 
programem, było najzupełniej zbytecznem. Je że li  
o tem nie wiedzieli owi panowie delegaci k ra­
kow scy, to — w yrażając się językiem  dosadnym —  
„p sim 44 obowiązkiem cieszyńskich matadorów było 
oświecić ich w tym  w zględ zie , zaoszczędzić im 
niepotrzebnej fa ty g i, a być może, i kosztów „Szk o le  
ludow ej44, wyłożonych na podróż tej „ delegacyi44. 
N ie zrobili tego jednak, bo dlaczegóż nie zagrać  
sobie nowej szopki, kiedy to nic nie kosztuje, 
a można się wsławić przed G a lic y ą ?  Zorganizo­
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wano się więc w dwa „Koła**, które w szakże  
w cale toczyć się nie chciały i niewiadomo nawet 
kiedy, rozleciały się zupełnie, nic nie zdziaław szy.

Prezesem  „K o ła  męzkiego** obrany został pan 
Lew andow ski (zdaje się, G alicyanin), sekretarzem  
p. Filasiew icz, skarbnikiem —  p. Sik o ra! Przew o­
dniczącą- w „K o le  Pań** (koniecznie przez duże P )  
została p. M arya D yboska, żona ju ż  wspomnia­
nego n otaryusza, na sekretarkę zaproszono p. 
Lew andow ską, na skarbniczkę —  p. B ilow icką, 
żonę wspomnianego ju ż  parokrotnie manekina kliki 
m ichejdowskiej. Państw o Lew andow scy, od nie­
dawna wów czas m ieszkający w Cieszynie, zupeł­
nie się w idać zsolidaryzow ali z k lik ą  —  kiero­
w nicy więc nowych tow arzystw  znakomicie byli 
dobrani. To też p rzy najlepszych naw et chęciach  
innych członków, o ile wogóle byli ja c y  człon­
kowie oprócz pow yższych, z podobnymi za rzą ­
dami nie można było zajść daleko.

Obecnie, ja k  ju ż  rzekliśm y, oba te „koła*4 
nie istnieją; „K o ło  Pań** prawdopodobnie skonało 
w początku roku zeszłego, „K o ło  męzkie** zape­
wne o wiele jeszcze wcześniej. Je d n ym , jedynym  
czynem tego ostatniego było ukonstytuowanie z a ­
rządu. „K o ło  Pań** ja k iś  czas czyniło sporo ha­
łasu, urządziło parę razy  t. zw . „Gw iazdkę** dla  
ubogiej dziatw y w C zyteln i ludowej, lecz w yja ­
śnić tu należy, że tą  „ubogą** d ziatw ą po w ię­
kszej części były obiecujące latorośle rodów F i-  
lasiew iczów , D ybosk ich , Górniaków , Lew andow ­
skich, B ilo w ick ich , Tom alów i t. d. oraz trochę 
dzieci w cale nie ubogich siedlaków z „pobliskich  
wiosek**, przeważnie ew angielickich. O rzeczyw i­
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ście ubogich dzieciach z samego Cieszyna nie 
pomyślano wcale. B o i po co? W szak że niemi 
opiekują się: Frauen- und Madchen-Ortsgruppe 
Teschen und Umgebung des Deutschen Schul- 
verein) Zweigverein Teschen des Frauenhilfs- 
vereines vom rothen Kreuz fu r  Schlesien i wre­
szcie taki SchulJcreuzrerein.

Oprócz owej nieudolnej komedyi z „G w ia z d k ą 44 
nic więcej nie zrobiono i robić nie próbowano. 
B y ły  tylko kw asy, in tr y g i, plotki i próżna g a ­
danina —  dla pokrycia pustek w głowie i ser­
cach własnych.

„G w ia zd k a  C ieszyń sk a44 po zaw iązaniu się 
„ K ó ł 44 Tow . „S zk o ły  ludow eju w Cieszynie pi­
sała w ten sposób: „B y ło b y  bardzo pożądanem, 
aby włościanie okoliczni ja k  najliczniej przystę­
powali do nich na członków 44. P o  co? n a ’co?  
coby im z tego przyszło? i dlaczego mianowicie 
tylko włościanie? •— tego sam redaktor napewno 
nie wiedział. W  roku zaś 1893 to samo pismo 
łudziło i w błąd wprowadzało swoich czytelników  
takim i n. p. frazesam i: „D otychczasow a działal­
ność upoważnia do wniosku, że „K o ło  P a ń 44 zna­
komicie się przyczyni do rozwoju szkolnictwa 
między naszą ludnością44 (!!). C zyż  to nie obu­
rzające? Oczyw iście redakcya umieszczała w szyst­
kie bzdurstw a, jakie je j nadsyłano od zarządów  
tych „ K ó ł 44. —  T a k  zachow ywała się ta sama 
„G w ia z d k a 44, która przecież jest ja k  gdyby or­
ganem w ydziału „M acierzy  szkolnej44, powinna 
więc była wiedzieć, że to „M a c ie rz y 44 obowiąz­
kiem było „p rzyczyn iać się do rozwoju szkolnic­
tw a 44. O tem zaś, coby istotnie „ K o ła 44 te mo­
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g ły  zrobić dla ludności C ie szy n a , skoro ju ż  je  
założono, „ G w ia z d k a 44 zdaw ała się wcale nie 
wiedzieć.

A  przecież w statucie Tow . „S z k o ły  ludo­
w e j44 przy końcu w oddzielnym dodatku mówi 
się obszernie o zakładaniu bezpłatnych w ypoży­
czalni k siążek, nie potrzeba więc było nic no­
w ego w ym yślać, bo zadanie leżało ja k  na dłoni, 
trzeba było tylko trochę dobrej woli i nieco roz­
sądku, a zrobionoby coś nareszcie i to bez w iel­
kich nakładów  pieniężnych.

Poniew aż „ K o ł a 44 te ju ż  nie istnieją, nie mamy 
powodu słusznego dłużej się niemi tutaj zajm o­
w ać.

7. Katolickie Towarzystwo Prasowe .

‘Żadnych bliższych danych o celach i zad a­
niach tego tow arzystw a, o tem, kiedy powstało, 
ja k ie  środki posiada, kto niem kieruje itp. nie 
posiadamy w cale, bo otacza się ono grubą ta je ­
mnicą. T ylk o  tyle nam wiadomo, że od la t kilku  
jefct ono właścicielem „G w ia zd k i C ieszyń sk iej44, że 
należy do niego podobno kilkudziesięciu członków, 
przeważnie księży, którzy, ja k  się spodziewać 
m ożna, m ają głównie na widoku zapomocą tego  
pisma popieranie interesów kościoła katolickiego  
oraz swoich w łasnych, ja k o  odrębnego stanu. Nie  
m ówilibyśm y więc wcale o tem tow arzystw ie, 
gd yb y właśnie nie okoliczność, że jest ono w po­
siadaniu organu, w ychodzącego ju ż  4 9 -ty  rok, 
a zatem  jednej z najstarszych gazet polskich . 
Z  tego powodu musimy na tę sprawę szczegó l­
niejszą zwrócić uwagę.
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Stalm ach na parę la t przed śmiercią, w yczer­
pany na siłach przez długoletnią; walkę z kliką, 
mickejdowską, odstąpił księżom katolickim  „ G w ia z ­
dkę na własność w tem przekonaniu, że nie z a ­
wiodą je go  zaufania i będą prowadzili pisemko 
jego  ukochane w duchu szczerze narodowym i ró ­
wnie gorliw ie, ja k  on, opiekować się będą ludem 
polskim na Śląsku. N ie można mieć do niego pre- 
tensyi, że się grubo pomylił w rachubach, ponie­
w aż naokół siebie nie widział ludzi godniejszych, 
trzeba bowiem wiedzieć, że gdyby oddał „ Gw iazdkę u 
klicp michejdowskiej, byłaby ona jeszcze gorszą, 
wnioskując choćbyz tego, jakim  jest redagowany  
przez pastora F r . Michejdę „P r ze g lą d  P olityczn y “ , 
półarkuszowy dwutygodnik. Inny jeszcze powód 
skłania nas do tego, aby tu, rozpatrując działal­
ność tow arzystw  śląskich, popieranych prgez inne 
dzielnice Polski, rozpisać się nieco szerzej o 
„ G w ia zd ceu. Pisemko to, powstałe w czasach, 
gd y inne okolice naszej O jczyzn y wcale czasopism  
ludowych nie posiadały, od samego niemal po­
czątku było wspierane datkami i prenumeratą 
zpoza Śląska-cieszyńskiego i przez długie lata  
liczyło więcej abonentów w samej G a licy i, aniżeli 
w ks. Cieszyńskiem. D otychczas jeszcze G alicya  
abonuje paręset egzem plarzy (prawie czw artą część 
nakładu), chociaż treść dzisiejszej „ G w ia zd k iŁ‘ , 
jako zbyt zlokalizow ana, dla ludu galicyjskiego  
jest w znacznej mierze niezrozumiałą i obojętną. 
Trzydzieści la t temu szło również sporo egzem ­
p larzy do zaboru pruskiego a naw et, przez lat  
k ilk a, do Królestw a Polskiego.

Żeby określić nieco wyraziściej istotną w ar­
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tość „ G w ia z d k i44 obecnej i znaczenie je j dla ludu 
polskiego w ks. Cieszyńskiem , potrzeba na to po­
święcić trochę więcej miejsca. N ajprzód podamy 
k ilk a charakterystycznych szczegółów o admini- 
stracyi tego pisemka, a następnie w yjaśnim y, ja k  
je st redagowane.

R ozpoczynam y rzecz zapytaniem : gdzie się 
mieści lokal adm inistracyi i redakcyi „G w iazd k i*4? 
Z  tytułowej bowiem stronnicy stwierdzam y tylko , 
że je st on w Cieszynie, ale gdzie mianowicie, 
o tem ani słowa. Pew ien literat z G a licy i, p rzy­

jech aw szy w w iliją otw arcia gim nazyum  polskiego 
do Cieszyna na dworzec głów ny, kazał się omni­
busowi hotelowemu zaw ieźć do redakcyi „ G w ia z ­
d k i44. I  cóż się okazało? że żaden z woźniców  
ani konduktorów trzech stojących przy dworcu 
omnibusów nie wiedział tego i wogóle o „G w ia z d c e 44 
nie słyszał.

Zaglą dn ijm y więc do cieszyńskiego, po nie­
miecku tylko drukowanego „A dressbuchu44; zn a j­
dujemy tam  w rubryce „Z e itu n g e n 44 następujący  
adres „G w ia z d k i44 .* A lte r  M arkt N r. 4 44. Idziem y  
tam  i przekonywam y się niestety, że nietylko  
niema tam żadnego napisu, zapow iadającego w tym  
domu istnienie adm inistracyi, ale i w samej rze- 
czy  „G w ia z d k i44 tam nie było i niema. Musi więc 
gdzieindziej się mieścić. A le  gd zie? —  N a  tylnej 
stronie numeru „G w ia z d k i44 u dołu je st w ydru­
kow ane: „O dpow iedzialny redaktor W . G ry le -  
w ic z 44. Znakom icie! ale gdzie go szukać? W i ­
dzimy dalej napis: „.C. k. nadw. drukarnia K .  
P ro ch a sk i44. —  Zapew ne w drukarni będą wie­
dzieli. Istotnie, dowiadujemy się tam , że p. G r y -
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lew icz je st tylko nominalnym redaktorem, że re­
daguje pismo właściwie ks. Londzin, wikaryusz  
miejscowy, który mieszka „n a  farze44. U  niego 
również i adm inistracya się znajduje. Idziemy  
tedy na „fa r ę 44 —  ale i tam napróżnobyśmy szu­
k ali jakiegokolw iek napisu. W idnieje tylko na 
jednych drzwiach nazwisko ks. L .  z ręką, k a ­
żącą się domyślać, że wchodzić do niego należy  
nie temi drzwiami, na których je st nazwisko, lecz 
następnemi, na których niema nawet biletu w i­
zytow ego, ani skrzynki do listów, ani żadnego 
innego znaku. Autentyczne.

K a żd y , kto tylko ma elementarne pojęcie o 
tem, co je st współczesne czasopismo, zrozumie, do 
czego prowadzi w praktyce takie ukrywanie ta­
jem nicze właściwej siedziby administracyi i re­
dakcyi. Pow iem y tutaj tylko , że niejednokrotnie 
spotykaliśm y na „fa r z e 44 interesantów, wyczeku­
ją cych  całemi godzinami na „p a te rk a 44 Londzina, 
z którym chcieli pomówić w ważnej jakiej spra­
wie, doręczyć pieniądze na prenumeratę lub umie­
ścić inserat. D laczego się tak dzieje? R zecz bar­
dzo prosta. K siądz Londzin jest jednocześnie: 
1) wikaryuszem  w czynnej służbie, 2) katechetą 
w szkołach ludowych (gdzie uczy polskie dzieci 
religii po niemiecku) i w gim nazyum  polskiem, 
wreszcie 3) zarządzającym  sprawcami kilku tow a­
rzystw , ja k  „M a c ie rzy 44, „D ziedzictw a bł. J .  Sar-  
k an d ra44, „Z w ią zk u  śląskich katolików'44, „P fa r r -  
gruppe zu M aria M agdalena Hi Teschen44 etc. etc. 
tak  liczne więc obowiązki zm uszają go często do 
w yjścia na miasto lub w yjazdu na kilka lub wię­
cej godzin. A le  co to może obchodzić abonentów
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„ G w ia z d k i“ i w szystkich, z których ona ż y je ? ... 
C z y  redakcya pisma ludowego, do której tak tru­
dny je st dostęp, może cieszyć się zaufaniem  u 
swoich czyteiników ? C z y  roczny dochód brutto 
na 5 do 6 tysięcy złr. nie zasługuje na to, aby 
siedziba zarządu pisma była w szystkim  znana i 
łatwo dostępna? C z y  dochód ten nie powiększyłby  
się przez to ?  —  B a! widocznie Katolickiem u  
T ow arzystw u Prasowemu nie bardzo o to chodzi; 
widocznie takie dziwne urządzenie je s t ja k  gdyby  
wynikiem  kompromisu pomiędzy w yższą władzą  
duchowną, ultra-niemieckim  duchem przejętą, a 
kilkom a hardziej po polsku czującym i księżm i. 
T a k  się zdaje. K s . Lon dzin , ja ko redaktor pol­
skiego pisemka, je st tylko tolerowany o ile nie 
pozw ala sobie na ton bardziej żyw y omawiania 
spraw narodowych. T ą  zależnością od w ładzy  
duchownej tłóm aczy się oczywiście cała tajem ni­
czość, ja k ą  je st otoczona redakcya i je j siedziba.

W  takich okolicznościach łatwo zrozumiałym  
je st zupełny brak łączności pomiędzy „ G w ia z d k ą u 
a j ej  czytelnikam i i małe je j rozpowszechnienie, 
zw łaszcza po m iastach, przeważnie w szakże kato­
lick ich .1) T o , co gdzieindziej n. p. na Śląsku  
pruskim, je st podstawą bytu pisma i je go  chlubą, 
tutaj właściwie nie istnieje. Sam a naw et redakcya  
publicznie się przyznała do tego niepochlebnego 
dla niej zjaw iska w r. 1892, pisząc te słowa *)

*) W  r. 1871 w  Cieszynie miała „ G w ia z d k a w 
abonentów 4 0. Obecnie, pomimo że ludność pol­
ska od tego czasu znacznie się zw iększyła, po­
siada ich zaledwie trzydziestu k ilk u !



w N r. 3 2 : „Pom im o najszczerszych z naszej 
strony chęci, łączność pomiędzy chatą w iejską, 
a redakcyą je st dotąd bardzo słabą 44. Że łą cz­
ność tej redakcyi z proletaryatem fabrycznym , 
kopalnianym  i rzemieślniczym  jest jeszcze nikłej - 
szą, nie potrzebujemy chyba dodawać. A le , gdyby  
naw et nie było innych do tego przyczyn , to sa­
ma cena „ G w iazd ki 44 odstrasza lud uboższy od 
jej prenumerowania. G d y  cena roczna pism lu­
dowych polskich, przez różne stronnictwa w yda­
w anych, nie przekracza 3*50 złr. a często w y ­
nosi tylko 2*50 —  2*00, a nawet 1*50 złr., 
to „G w ia zd k a  C ieszyń sk a44 kosztuje rocznie nie­
możliwie drogo —  4*60 złr. I  przy takiej też 
cenie nie opłaca się K a to l. To w arz. Prasowemu, 
które corocznie musi pokrywać deficyt na k il­
kaset złr ., pomimo że ks. Londzin zarządza pi­
smem zupełnie bezinteresownie.

Je szc ze  jeden szczegół o administracyi. W  ks. 
ciesz3mskiem, ja k  wiadomo, wielu ludzi lub insty- 
tucyj po polsku pisać nie umie lub nie chce, sku­
tkiem czego znaczna część inseratów, do takiej 
„G w ia z d k i44 nadsełanych, ułożona je st w języku  
niemieckim. K s . Londzin, nie chcąc w polskiem  
piśmie umieszczać ogłoszeń niemieckich, sam tło- 
m aczy je  na polskie. N ie  w ym aga jednak za ta ­
kie tłomaczenie żadnej dodatkowej opłaty, chociaż 
ja k  łatwo zrozumieć, zabiera to wiele czasu; 
takie zatem ogłoszenie kosztuje tak samo, ja k  
w polskim język u  nadesłane. Zresztą „G w ia z d k a 41 
nie stanowi pod tym  względem  w yjątku, tak samo 
się dzieje w pisemkach pastora M ich ejdy.1)

!) R eda kcya tych pisemek znajduje się w N a-

5
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Przechodzim y teraz do sprawy redagow ania  
„  G w ia z d k iw, do tego więc, w  czem przebija się 
duch pisma, je g o  zasady przewodnie i dążności, 
do je g o  w artości wewnętrznej.

W skutek zaznaczonej ju ż  powyżej zależności 
„ G w ia z d k i44 od w yższej W ła d z y  kościelnej, w a l­
k a  o prawa narodowe ludności polskiej prowa­
dzona je st w niej mdło i jednostronnie, o tyle  
tylk o , aby nie można było zarzucić, że pismo
0 to zupełnie nie dba. Ła tw o  zrozumieć, że i w  
sporze kapitału z pracą „G w ia z d k a 44 zajm uje  
stanowisko aż zanadto katolickie, czy li propaguje  
ideę zgody między kapitalistą a robotnikiem, 
ideę „w zajem nych ustępst44, ja k  gd yb y np. tacy  
górnicy z okręgu ostrawsko - karw ińskiego mieli 
jeszcze co ustępować bezczelnie ich w yzyskującym
1 gnębiącym  ich narodowość: Kom orze arcyksią- 
£ęcej,* 2) hr. Larisch-M ó nnich’owi, bar. Rothschildo- 
w i, hr. W ilczk o w i, br. Gutm anom , hr. Salm ow i 
etc. etc.

wsiu, o godzinę drogi koleją od C ieszyn a; admi- 
nistracya ich w  sklepie K u tzera, niemca zabitego, 
w Cieszynie, gdzie nie można się po polsku ro z­
mówić!

2) Kom ora arcyksiąźęca —  są to w ielkie, 
prawie 1/Q ks. cieszyńskiego obejmujące, dobra 
lenne arcyksięcia Fryd eryk a , dawniej A lbrechta, 
złożone z folwarków , kopalni w ęgla, hut żela­
znych i fabryk. W  gospodarstwie rolnern lub 
leśnem Kom ory p ł a c a  r o b o c z a  30 c e n t ó w  
z a  d z i e ń  j e s t  d o ś ć  c z ę s t ą .  Kom orą na- 
zyw ają w Cieszynie generalną dyrekcyą tych  
dóbr, m ieszczącą się „n a zam ku 44.
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Zależność „G w ia z d k i44 od księź}r w yradza  
klerykalizm , który może iść w zaw ody z tem, 
co widzim y w najbardziej jezuicko-stańczykow^  
skich pisemkach galicyjskich . Zazn acza się on n aj­
bardziej w korespondencyach, z których większa  
część poświęcona jest wynoszeniu pod niebiosa 
zasług kleru, choćby te zasługi sprowadzały się 
do zakupienia dzwonu za pieniądze parafian lub 
połatania, także ich kosztem, dziurawego dachu 
aa plebanii lub kościele. Autoram i tych kore- 
spondencyj są przeważnie sami księża, rzadziej 
nauczyciele, a wyjątkowo sam lud. Często b y ­
w ają one nadsyłane w ję zyk u  niemieckim, reda­
kcya więc naprędce je  tłóm aczy, skutkiem czego  
ję z y k  w tej rubryce je st haniebny, ja k  i wogóle 
zresztą w całej „G w ia z d c e 44. N ieraz taki ksiądz 
korespondent opisuje ja k ą ś uroczystość kościelną, 
szkolną lub inną, gdzie niektóre lub w szystkie  
przemówienia i śpiewy odbywały się w języku  
niemieckim, ale się o tem nie wspomina i nie 
znający tutejszych stosunków przy czytaniu tych  
artykułów łudzi się, że to są obchody polskie. 
J e s t  to na porządku dziennym. K leryk alizm  za ­
znacza się jeszcze i w innych rubrykach, n. p. 
w artykułach o szkole, gdzie „G w ia z d k a 44 oczy­
wiście broni szkoły konfesyjnej —  o kościele, gdzie  
kruszy kopje wr obronie w ładzy świeckiej P a ­
pieża i t. d.

Spraw y narodowe traktuje zazw yczaj bardzo 
w strzem ięźliwie, podobno dlatego, aby ja k  twierdzi 
ks. redaktor —  nie narażać pisma na konfiskaty. 
Znakom ita w ym ó w k a! N ie  zrobi to pismo wiele, 
które konfiskat się boi... Redakcya zresztą o spra-

5*
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X d;
wach narodowych niema dokładnego pojęcia; 
z wytrawnem  zdaniem , z gruntownem opraco- 
waniein ja k iej kw estyi w tym  kierunku —  tru­
dno się spotkać. W  ogóle razi pod tym  w zg lę ­
dem pobieżność i dorywrczość, w yw ołane, być  
może, brakiem czasu u ks. redakto ra, ale pocóź , 
w takim  razie nie odstąpią redakcyi komuś 
innemu ?

W  roku zeszłym  dominowała ponad w szy- 
stkiem sprawa gim nazyiyn polskiego, obrabiana 
aż do znudzenia w sposób jednostronny, bez roz- 
kryw ania szerszych horyzontów. Chociaż ks. L o n ­
dzin je st narodowcem i do tego jednym  ze szczer­
szych, jednak w traktowaniu spraw’ narodowych  
w ykazuje dziwny brak wiadomości, doświadczenia 
i ta k tyk i, a przedewszystkiem  zupełny brak ini- 
cy a tyw y. „ G w ia z d k a ** np. w sprawie ośw iaty lu­
dowej nie może się wysunąć poza ciasny szablon  
czytelni ludowych i kółek ro ln iczych , w nich 
widzi alfę i omegę programu narodowego i kul- 
turnego. Je ś li  naw et który z korespondentów  
podejmie ja k ą ś  m yśl żyw otniejszą, „Gw iazdka** 
albo je j nie poda, albo też poza wydrukowaniem  
wcale jej nie poprze. Z a  dużoby tu miejsca po­
trzeba zają ć, aby w yliczyć choćby sprawy w ten 
sposób załatwione. Z  nich wspomnę tylko sprawcę 
księgarni polskiej w Cieszynie, o załatwienie  
czego kilkakrotnie pukał" ja kiś dalej w idzący  
współpracownik —  napróżno ! Najm niejszego echa 
naw et nie wywołał.

Ja k  „Gw iazdka** traktuje kwestyę robotniczą, 
oto mały dowód. W  r. 1890 redakcya, donosząc 
o wypędzeniu 100 robotników' polskich z brun-

i f i
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8 wieki eh kopalni w ęgla za to, że mieli należeć 
do zmowy celem uzyskania podwyżki płacy, w te 
odzyw a się słow a: „P o la c y ! gdziekolwiek pra­
cujecie —  siedźcie cicho! Trzym ajcie się przy­
słowia, że „pokorne cielę dwie m atki ssie, 
a krnąbrne ża d n e j.w Siedzieć cicho, pracować 
zbierać grosze i wrócić, aby wykupić kaw ał 
ziemi z rąk obcych. —  T a k ą  m ądrą naukę da­
w ał robotnikom polskim p. Kusionow icz, będący 
podówczas redaktorem „ G w iazd ki “ .

Pod  tym  względem obecny redaktor, ks L o n ­
dzin, nie jost lepszym od swego poprzednika. 
K w e sty ą  socyalną pojmuje on ze stanowiska bi­
skupów galicyjskich, w alczących z biednym lu­
dem. N aw et encyklika Leona X I I I  „I)e  rerum 
novarum u zdaje się mu być obcą. K s. Londzin  
przytem nie chce lub nie może zrozumieć, że 
ruch narodowy w ks. cieszyńskiem może być 
tylko ludowym, bo ani szlachty, ani burźuazyi 
we właściwem tego słowa znaczeniu polacy tutaj 
nie m ają; nie pojmuje też, że wszelki ruch lu ­
dow y, gdziekolwiek powstaje i szerzy się, musi 
być narodowym, więc ruch Indowym w ks. cie­
szyńskiem musi być polskim, obowiązkiem więc 
tutaj pisma ludowego w szelki ruch między lu ­
dem popierać, choćby ten ruch na razie był n a j­
bardziej niesympatycznym  np. dla kleru. Je żeli 
zaś „ Gw iazd ka u nie przerzuci się na stronę ruchu 
szczerze ludowego (a dopóki jest w rękach obe­
cnych, nie uczyni tego), to prędzej czy później 
upaść musi. T ylko ślepy tego nie widzi. Liczb a  
prenumeratorów „ G w ia z d k iw od pewnego jujJ 
czasu szybko maleje, tymczasem pisma socyali- 
styczne (krakowski „N a p rzó d 4' i czeskie „O t-
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borne listy*4) lub chrześcijańsko-liulowe ks. S to -  
jałow skiego zyskują coraz szersze koła czytelni­
ków , przyjaciół a naw et w yrabiąją zapalonych  
propagatorów wśród rzesz rzem ieślniczych, robo­
tniczych lub włościańskich. T ym  warstwom urni- 
z g i „ G w ia z d k i44 do kapitalizm u, ja k ie  dość czę­
sto w je j łamach spotkać można, stanowczo 
podobać się nie m ogą i dowodzą co najmniej 
dziwnej bezmyślności u ks. redaktora.
Zakończym y tę rzecz o „ G w iazdce “  drobnym, 
ale charakterystycznym  szczegółem , dosadnie 
stw ierdzającym , ja k ie  ona czasem potrafi bąki 
strzelać. Donosząc w nr. 7 z r. 1893 w rubryce  
„ Z  Cieszyna i oko licy44 o odznaczeniu, ja k iego  
dostąpił p. F a s a l, fabrykant wody sodowej i li­
kierów, zajadły niemiec-liberał i słynny w y z y ­
skiw acz, kończy notatkę sw oją słow am i: „T o  
nadzw yczajne powodzenie n a s z e j  industryi z a ­
sługuje na zupełne uznanie44. Słowo w słowo tak  
samo, ja k  w liberalno-niemieckiej „S ile s ii44! —  i 
T yle  o „G w ia zd ce  C ieszyń sk iej44, organie pol­
skich katolików  w ks. cieszyńskiem *).

*) Ew angielickie pisemka pod żadnym  w zg lę ­
dem nie są lepsze. Ju ż  w prospekcie „ P r z y ja ­
ciela ludu44, który zaczął w ychodzić w r. 1 885, 
pastor M ichejda starannie omijał wszelkie ideały  
narodowe, cały nacisk kładąc na ew angielicyzm ie. 
Św istek pt. „P r ze g lą d  p olitycznyw, dodatek do 
poprzedniego, je st bez znaczenia i wartości dla 
ruchu narodowego. T u ta j musimy nadm ienić, że 
% grudniu 1894 r. zaczęły w ychodzić w C ie szy ­

n ie  po czesku „T esinske N o v in y 44, które obecnie 
ju ż  są tygodnikiem , ja k  „G w ia z d k a 44 49 letnia,
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8. Inne towarzystwa narodowe w ks. cieszyń­
skiem.

•Są jeszcze dwa tow arzystw a, które również 
niejakiej opieki i poparcia doznają od społeczeń­
stwa z poza Śląsk a. S ą  to mianowicie : P o l ­
s k i  e k ó ł k  o p e d a g  o g  i c z n e w U  s t r o n i u 
i S t o w a r z y s z e n i e  a k a d e m i k ó w  p o l ­
s k i c h  n a  Ś l ą s k u  „ Z n  i c z “ .

Pierw sze z nich z siedzibą w Ustroniu, wsi 
fabrycznej, odległej od Cieszyna o parę stacyj 
kolejowych, ju ż  kilka lat istniejące, jest dosyć 
pożyteczne w zakresie swoim, ale byłoby o wiele .  
pożyteczniejsze, gdyby nie miało jednej, ale za  
to poważnej w ady, tej mianowicie, że znajduje 
się również pod wpływem k liki michejdowskiej, 
co odstręcza od niego nauczycieli k ato lick ich ; co 
się zaś ty c zy  nauczycieli ewangielików, to na­
leży do niego bardzo niewielu, znaczna bowiem 
ich część, zterroryzowana przez dra Haasego  
i jego  sztab, należy do stowarzyszeń niemieckich, 
ja k  „ Teschner Landlehrer-Yerein w, ,,I)eutsch-Pa-

ale bez porównania okazalej od niej w yglądają, 
lepiej są redagowane i kosztują o całego 1 złr. 
mniej ! (O adresie redakcyi nie zapomniano, tak  
ja k  w „ Gw iazdce “ )! Pam iętać należy, że czechów  
w  Cieszynie je st najw yżej 7 0 0 ! Głownem zada­
niem „N o v in “ jest czecliizować ludność polską 
w okręgu węglowym  ostrawsko-karw ińskim , co 
im też dość łatwo się udaje przy pomocy cze­
skich urzędników kopalnianych. O pismach nie­
mieckich ju ż  nie wspominamy, choć te mnożą 
się obecnie w ks. cieszyńskiem, ja k  grzyby po



—  72 —

d ago gisch er-V  erem * oraz inne, albo trzym a się 
zdała od wszelkiego życia .korporacyjnego.

„K ó łk o  pedagogiczne“ urządza kilka razy  
do roku w różnych miejscowościach księstw a  
walne zgrom adzenia członków swoich, na których  
odbyw ają się lekcye praktyczne z uczniami szkół 
lu do w ych , odczyty, pogadanki i dyskusye. P r o ­
w adzi ono pod swoim kierunkiem pismo fachowe  
„M iesięcznik p ed agogiczny“ , który jednak poja­
w ia się zaledwie 3 lub 4 razy  na rok. R e d a ­
ktorem  je g o  jest właściwie p. Je r z y  K ubisz, z a ­
razem  prezes „ K ó łk a “ , nauczyciel ze w si W is ły , 
ale figuruje urzędownie, ja k o  redaktor, znany  
nam ju ż  p. Filasiew icz. Sekretarzem  „ K ó łk a 11 
je st p. Je r z y  M ichejda, nauczyciel z Ustronia, 
bliski krewny obu pastorów i adw okata. Ten  
to właściwie toczy to „K ó łk o " .

Od roku zeszłego galicyjsk ie  Tow arzystw o  
P edagogiczne abonnje 150 egzem plarzy „M ie ­
sięcznika P ed a go giczn ego " i rozsyła je  bezpła­
tnie nauczycielom  ludowym po części na Śląsku, 
po części w G a licy i.

deszczu. A  j e s z c z e  w r. 1861 n a  c a ł y m  
Ś l ą s k u  a n s t r y a c k i m  i s t n i a ł o  t y l k o  
j e d n o ,  j e d y n e ,  c z a s o p i s m o ,  a b y ł a  
n i e  m —  „ G w i a z d k a  C i e s z y ń s k a " ! !  W  kon- 
k luzy i nadmienić musim y, że w  pierwszej poło­
wie 1898 r. „G w ia z d k a  Cieszyńska11 obchodzić 
będzie p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i  j u b i l e u s z .  
Należałoby zupełnie zw ątpić w żywotność naszego  
społeczeństwa, w prawo je g o  do bytu niezależnego, 
gd yb y „ G w iazd ka w w roku jubileuszow ym  pozo-
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„ Z n ic z 44 powstał w r. 1894, w tym  właśnie 
czasie, kiedy tak dużo o Śląsku mówiono we 
Lw ow ie. C z y  był potrzebny, wątpić można, bo 
to, co robią je g o  członkowie dla ks. Cieszyń­
skiego, mogli robić i bez zakładania nowego to­
w arzystw a. Założenie je go  było wywołane wido­
cznie próżnością dojrzew ających latorośli kliki 
michejdowskiej, młodych akademików, pnących  
się po zaszczyty  i sławę, którzy postanowili z a ­
wczasu ju ż  zapraw iać się do tumanienia społe­
czeństwa i do odgryw ania roli wielkich działa­
cz y  na arenie narodowej —  wzorem dawców 
życia  swego.

Co robi „ Z n ic z 44? O t, zbiera książki, nadsy­
łane przez poczciwych, ale łatwowiernycli p rzy­
ja ció ł Śląska, rozsyła je  potem po istniejących  
wr księstwie czytelniach, głównie ewangielickich, 
poza tem parę razy w czasie feryj letnich urzą­
dza t. z. zabaw y ludowe, na których się gada, 
tańczy, śpiew a, piwo pije —  naprzemiany. J e ­
dnak tylko „n a dziedzinie44 tj. na wsi, bo miast, 
gdzieby się to może bardziej przydało, starannie 
się unika —  za przykładem  ojców, czujących  
ja k iś  nieprzezwyciężony wstręt do polskiej lu­
dności miejskiej, może dlatego, że je st ona prze­
ważnie katolickiego w yznania, a może też dla-

stała taką, ja k ą  jest obecnie, tak co do treści 
i kierunku, ja k  i co do formy zewnętrznej oraz 
urządzeń adm inistracyjnych. Powinniśm y o tem 
nie zapominać.

„ G w i a z d k a  C i e s z y ń s k a 44 p o w i n n a  b y ć  
w y k u p i o n a  z r ą k  k s i ę ż y  z a  w s z e l k ą  c e n ę !
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tego, aby nienaruszać w miastach niemieckiego 
„B esitzstan d u u . Zapewne jedno i drugie je st tu 
p rzyczyn ą.

M łodzi akadem icy, zam iast zakładać nowe 
tow arzystw o, powinni byli wpłynąć raczej na 
ojców swoich, gospodarujących tak  pięknie w czy ­
telni cieszyńskiej, aby na podstawie szerokiego 
jej program u, statutem zakreślonego, rozw inąć 
praw dziw ie patryotyczną działalność w obrębie 
całego księstwa. A le  n iestety! —  jabłko nieda­
leko pada od jabłoni.

dotychczas był p. Kołek  
lecz ten ju ż  podobno 

zrezygnow ał z tego urzędu, zapewne więc zajmie  
jego  miejsce dotychczasow y sekretarz p. W ła d y ­
sław M ichejda, syn pastora z N aw sia.

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć o sześciu 
tow arzystw ach, które, o ile nam wiadomo, a mo­
żemy się w tym  w zględzie m ylić, z pomocy 
inny cli dzielnic nie korzystały, co do których  
więc nikt z poza Śląsk a w trącać się nie ma 
praw a. N ajprzód więc wymieniamy cztery, któ- 
remi kieruje klika michejdowska, następnie dwa, 
będące w' rękach kliki katolickiej.

1. Tow arzystw o polityczno-ludowe

właściwie istnieje tylko na papierze, nie w ia­
domo nawet, czy je st ja k i zarząd i kto do nie­
go należy. Założyli je  Michejdowie z pomocą 
Filasiew icza i innych. N ie  mieli oni jednak n igdy  
żadnego wpływu na ogół ludu ewangielickiego  
w sprawach politycznych i dlatego, jeśli tow a­

Prezesem  „ Z n ic z a u
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rzystw o to miało kiedykolwiek członków, były  
to niewątpliwie tylko rodziny chłopskie, spokre­
wnione z członkami kliki, zaś znaczniejszych z a ­
stępów ludu nigdy ono nie miało, a bez ludu 
tow arzystw o takie je st fikcyą. W  maju 1885 r. 
Czytelnia ludowa była oddana temu tow arzystwu  
na zgromadzenie przedwyborcze. W iększość zgro ­
m adzonych wtedy chłopów ewangielickich oświad­
czyła się za Obratschajem , kandydatem  niemiecko- 
liberalnej partyi, popieranym gorliwie przez dra  
H a a se g o 1).

Obecnie jedynym  śladem istnienia tego to­
w arzystw a jest w ydaw any od la t trzech „ K a ­
lendarz gó rn iczyu o bardzo mizernej treści pod 
redakcyą p. Filasiew icza. W  ostatnim rocznikn 
mieści się życiorys znanego „N ę d z a r z a 4*, Sta n i­
sława Szczepanow skiego, apoteozujący zasługi 
dla ojczyzny tego spekulanta, dzięki któremu 
nafta w A ustryi ma taraz znacznie podrożeć.

*) Pomimo obłudnych zapewnień p. Ja n a  
M ichejdy, że polskość górę bierze, że bądź co 
bądź jest coraz lepiej w ks. cieszyńskiem, na 
obalenie tego zdania w ystarczy ju ż  choćby ten 
fa k t, że stronnictwo dra H aasego w ostatnich  
czasach niewątpliwie, wzrosło ja k  to nawet p rzy­
znaje dość niezręcznie sama klika michejdowska 
w nędznej rozprawce Ja n a  z Borku, pomieszczo­
nej w X X X  sprawozdaniu Tow . akad. „ O gniskou 
w W iedniu za r. 1894/5 na str. 13. K to  prze­
czytał referat niniejszy, dziwić się temu nie 
będzie.
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2. Tow arzystw o rolnicze

istnieje ju ż  dosyć dawno, prawdopodobnie pewne 
korzyści niegdyś przynosiło polskiej ludności rol­
niczej w ks. cieszyńskiem , gd y ruszano się ż y ­
wiej i nie mieszano do rolnictwa waśni w yzn a­
niowej. Od la t wielu kierunek spoczywa w rękach  
ew a n ge lick ich , co katolickich chłopów i księży  
odstręcza, dlatego też ci ostatni zak ładają samo­
dzielne, luzem chodzące kółka katolicko-rolnicze{\), 
z tem tow arzystwem  nie m ając nic wspólnego. 
C a ła  obecnie działalność ogranicza się na wspie­
raniu „R o ln ik a śląsk iego44, w yjednyw ania przez 
posłów subwencyj od Sejm u, z których k orzy­
stają  przeważnie ew angieliccy członkowie, i to 
częściej zam ożniejsi, niż ubożsi. Prezesem  tego  
tow arzystw a od la t wielu je st, o ile nam w ia­
domo p. Je r z y  Cieńciała z M istrzow ie, poseł do 
sejmu.

3. Tow arzystw o Oszczędności i Z a licze k , 
m ające za cel główny , , dostarczanie członkom  
dogodnego kredytu44, istnieje ju ż  lat 22 i o ile 
ze sprawozdań sądzić można —  rozw ija się 
stopniowo, choć powoli. O gólny obrót kasowy 
w roku 1893 wynosił 2 ,0 6 1 T 4 8  złr. 78 ct, 
W  tym że roku ilość członków z 361 0  podniosła 
się na 3 8 2 4 , w tem rolników było 2 4 7 2 , ręko­
dzielników 7 0 3 , kupców i kram arzy 260 i t. d. 
Ja k ie  jednak panuje wśród tych członków zain ­
teresowanie sprawami własnego tow arzystw a, to 
w skazuje fak t p o n iższy: na zwołane w dniu 26 
m arca 1892 roku walne zgromadzenie z owych  
tysięcy członków przybyło zaledwie 10, ku koń­
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cowi posiedzenia jeszcze 2 ! Pomimo to pastor 
M ichejda, będący wówczas członkiom rady nad­
zorczej, zapewniał na owem zgrom adzeniu, że 
towarzystwo znakomicie się rozw ija, nie tylko  
pod w zglądem  ekonomicznym, ale i narodowym  (?).

W śród szerszych w arst ludu, tak ewangie- 
lickiego, ja k  katolickiego, nie cieszy się ono po­
pularnością, ogólne bowiem panuje mniemanie, 
że wszędzie indziej kredyt jest tań szy, np. 
w takiej K asie Oszczędności m. Cieszyna. O bez- 
względnem zaś postępowaniu tego tow arzystwa  
z dłużnikami, nie będącymi w stanie wypłacić 
się na termin, wiele ciekaw ych, niemniej oburza­
jących  rzeczy możnaby napisać.

Naczelnym  dyrektorem tego tow arzystw a jest  
p. Fila sie w icz; radcą prawnym p. J a n  Michejda. 
N ależy ono do „Z w ią zk u  galicyjsk ich  towarzystw  
zarobk. gospodarczych44.

Tow arzystw u temu „na książeczki oszczę­
dności44 powierzono następujące sumy pieniędzy 
narodowych :

z Tow. Macierzy Szk. z fun. bud. gim. około 50*000 złr.
„ stypendyalny 7*800 złr. 

z Tow. „Domu narodowego44 . . przeszło 14*000 złr.
z Tow. „Pomocy Naukowej4 4 .....................6'000 zir-
z Czyt. lud. w Cieszynie fun. żelaz. około 4*900 złr.

Razem więc co najmniej 82*700 złr.

Pieniądze te są własnością całej Polski. Od 
nich Tow arrystw o Oszczędności i Zaliczek płaci 
prowizyi 4 % , a właściwie po odtrąconiu ró- 
żnycli ' kosztów  tylk o  8 V a% ,  spekulując zaś  
niemi na różne sposoby, zyskuje niewątpliwie od



5°/0 do 10°/0, przecięciowo zatem  71/2°/0. T a k  
pojęty „p a try o ty zm 44 przynosi temu tow arzystwu  
na czysto kilka tysięcy złr. rocznie. Zapewne  
inne jeszcze tow arzystw a lokują w niem swoje 
kapitały.

4. Ew angielickie tow arzystwo ośw iaty ludowej, 
pozostaje pod w yłącznym  kierunkiem pastorów  
M ichejdów , Ja n ik ó w , Źlik ó w , H eczków , Pindórów  
itp. W y d a je  ono kalendarze oraz inne książki 
treści religijnej, oryginalne lub tłomaczone, prze- 
dewszystkiem  zaś kancyonały, m odlitewniki itd. 
O ideałach narodowych niema tu mowy. W  z a ­
rządzie tego tow arzystw a roi się od renegatów , 
oprócz tedy ję z y k a  polskiego w w ydaw nictw ach, 
nic w niem „narodow ego44 dostrzedz nie można.

D o kliki katolickiej należą:
1. D ziedzictw o hłogosł. Ja n a  Sa rk a n d ra , 

m ające ten sam cel, co i poprzednie —  dostar­
czenie ludności książek polskich z prawowierną 
tendencyą. W  książkach tych starannie się unika 
świadomie lub nieświadom ie, w szystkiego , co 
w yk racza poza moralizowanie lub opowieści na 
tle obyczajow o-religijnem . W  zarządzie przew agę  
m ają renegaci-księża. O ile się zdaje, obrady 
zarządu toczą się w język u  niemieckim. T o w a ­
rzystw o to posiada dom w łasny, w ystaw iony  
kosztem 55 tysięcy złr ., przedstaw iający jednak  
w artość najw yżej 35 do 40 tysięcy złr. W  do­
mu tym  ma bezpłatną siedzibę „K atholisches G e -  
sellen-Yerein 44, na zgrom adzeniach którego taki 
ks. Św ieży oraz inni księża m iewają mowy oczy- 
wiście w język u  niemieckim. Z  dużej sali, mie­
szczącej się w tym domu, korzystają przeważnie
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stow arzyszenia niemieckie i czeskie teatry w ę­
drowne1).

G d y  ks. Londzin, członek wydziału tego to­
w arzystw a, pod wpływem jednego w arszawianina, 
na zebraniu zarządu zaproponował zawieszenie 
tablicy na tym  domu z polskim, napisem, to 
spotkał się w tedy z silną opozycyą i dzięki 
tylko przypadkowej większości podobnych sobie 
zdołał przeprowadzić swój wniosek. Je d n i z człon­
ków w yraźnie sobie nie życzyli polskiego napisu, 
inni zgad zali się na polsko-niemiecki, wreszcie 
byli i ta cy , co żadnego napisu nie chcieli. W o gó le  
co do napisów, godeł, plakatów  itp. to klika tak  
katolicka, ja k  ew angielicka możliwie unika ma­
nifestowania się w ję zyk u  polskim. W szędzie to 
daje się uczuwać. Obie kliki tak  się w tym  
w zględzie zachow ują, ja k  gdyby były w taje- 
mnem^porozumieniu z niem iecko-liberalną gminą 
miejską, która czyni w szystko, co może, aby 
Cieszynow i chociaż na zewnątrz nadać pozór 
zupełnie niemieckiego m iasta.

!) Rokrocznie dwa lub trzy razy  gości w Cie­
szynie teatr czeski, sprowadzany staraniem je d y ­
nego tutaj czeskiego tow arzystw a „S n a h a w (li­
teram i a zabavni klub) i „Tesinskich N o viń w; 
za każdym  razem  daje kilka przedstawień, na 
których zawsze pełno widzów. W śró d  nich oprócz 
Czechów, można widzieć polaków i niemców. P o l­
skie przedstawienia publiczne cieszyłyby się na 
pewno jeszcze większem powodzeniem, ale o tem 
nie m yśli żaden ze znanych narodowców. D a ­
wniej przyjeżdżały tu polskie tow arzystwa drama­
tyczn e; ostatni raz było to lat temu ze dwanaście.



2. Zw iązek katolików  śląskich, 
tow arzystw o polityczne, które ongi dosyć było 
ruchliwe. Obecnie ledwie dyszy, głównie przez 
niedołęztwo kierowników (prezesem je st ks. Św ie­
ży). K ie d y  w początkach urządzało częste z g ro ­
madzenia ludowe, w których udział brało po 
3, 4 i więcej tysięcy ludzi, obecnie poprzestaje 
na w alnych zebraniach samych członków, na 
które przybywra zaledwie po kilkadziesiąt osób 
(na 100 paruset członków).

P arę ra zy  do roku urządza sejmiki relacyjne, 
ograniczające się bezbarwnem i strasznie nudnem  
sprawozdaniem ks. Św ieżego o działalności sejmu 
i rady państwra, z których lud odchodzi z uczu­
ciem niesmaku i niezadowolenia, spotęgowanem  
jeszcze przez to, że zw ykle na takich zgrom a­
dzeniach jako ś zaw sze za mało je st czasu i dla­
tego nie dopuszcza się ani do interpelacyi ani 
do staw iania wniosków7 lub żądań przez te osoby 
z pośród samego ludu, któreby m iały dużo cie­
kaw ego do powiedzenia.

M usim y też tutaj nawiasowo zauw ażyć, że 
tak ks. Św ieży, ja k  p. M ichejda, k tórzy często 
bywa na tych  sejm ikach, w ystępują przeciwko 
powszechnemu, tajnemu i bezpośredniemu głoso­
waniu, w ypow iadając się tylko za nieznacznem  
powiększeniem ilości m andatów polskich tj. za  
nieznaczną zmianą w  ordynacyi w yborczej. T y m ­
czasem jasnem  jest zupełnie, że powszechne gło­
sowanie nietylko polepszyłoby radykalnie stosunki 
społeczne, lecz również raz na zaw sze zapewniłoby 
na Śląsku żywiołowi polskiemu należne mu 
stanowisko polityczne.
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W k ró tce ju ż  odbędą się wybory do Sejmu  
śląskiego a w roku przyszłym  do R a d y  państwa, 
ale „Z w ią z e k 44 nic literalnie o tem nie myśli.

D w a razy na rok w ydaje „Z w ią z e k 44 zeszy­
tam i tz. „P o s ła 44 pod redakcyą ks. K a ro la  P a ź ­
dziory z Gnojnika. W ydaw nictw o to przezna­
czone jedynie dla członków, pisane je s t  dosyć 
kiepskim językiem , ale za to w każdym  numerze 
niemal możemy znaleźć zachw yty nad pięknością, 
dźwięcznością itp. mowy polskiej, co dość ko­
miczne czyni wrażenie. C a ły  patryotyzm  na tem 
się głównie zasadza. D o socyalizmu wprost wrogo 
się odnosi, propagując zw alczanie go „n a h a jk ą 44 
(zeszyt X X I  z r. 1894, str. 3).

K s. mons. Św ieży w ielką krzyw dę w yrządził 
„Z w ią zk o w i44 i ludności polskiej w Cieszynie, 
przerwawszy w' listopadzie r. z. działalność istnieją­
cej zaledwie parę miesięcy bezpłatnej w ypoży­
czalni książek pod firm ą „Z w ią z k u 44, która się 
mieściła w domu „D zie d zictw a  błog. Ja n a  S a r-  
kandra44. Instytucya ta pierwszą była próbą roz­
budzenia i usystem atyzowania czytelnictw a pol­
skiego w Cieszynie, który nie posiadał dotychczas 
nic podobnego i którego ludność polska nie 
ma co czytać, choć bardzo tego pożąda.

Je szcze  jeden szczegół o klice katolickiej i na 
nim zakończym y rzecz niniejszą o towarzystwach  
polskich w Cieszynie. K lik a  ta zw ołała w d. 26 
grudnia 1892 roku zgrom adzenie celem p rzy ­
stąpienia do katolickiego tow arzystw a szkolnego, 
oczywiście niemieckiego, a właściwie do utworze­
nia filii cieszyńskiej tego tow arzystw a. K s. ks. 
Św ieży i Dudek zachęcali obecnych na tem zgro-

6
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madzeniu do popierania celów takich, ja k  zak ła­
danie pryw atnych szkół katolickich itp. Zapisało 
się wtedy do tego tow arzystw a 60 członków. 
Przewodniczącym  obrany został ks. Londzin, 
zastępcą je go  ks. Eisenberg, sekretarzom i skarb­
nikiem ks. Tagliaferro.

Zakończenie.
T ak  się przedstawia praca narodowców cie­

szyńskich w tow arzystw ach.. .  Że nie wypadł je j 
obraz zb yt pochlebnie, czyż nas za to winić na­
leży ? A n a liza  nasza opiera się nietylko na spo­
strzeżeniach własnych, na samodzielnie podejmo­
wanych poszukiwaniach, lecz i na sądach i opi­
niach ludzi ze stosunkami obeznanych, atoli ani 
jednej ani drugiej klice nie hołdujących, a wre­
szcie na cennych dokumentach, pozostawionych  
przez śp. P aw ła Stalm acha. M ogliśm y tu i ówdzie 
sąd wydać nieco za ostry lub pośpieszny, m ogli­
b y  tego lub owego osobnika dotknąć zb yt bo­
leśnie, mogliśmy wreszcie być błędnie poinformo­
wani w drobnym jakim  szczególe, to wszakże  
i zeczy samej ani na jotę nie zmienia, tembardziej, 
&e pod niejednym znowu względem sprawy te 
przedstawiają się w istocie o wiele gorzej, ani­
żeli to praca nasza w ykazuje. Obowiązkiem  zaś 
osób interesowanych —  wątpliwości te w yśw ie­
tl i(, rzeczy nieprawdziwe sprostować, oskarżenia 
nieuzasadnione obalić..: Je stto  ze wszech miar 
poźądanem dla dobra sarnê j sprawy.
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Nam  się jednak zdaje, że nie będzie tu wiele 
do sprostowania. W łaśnie ostatnie walne zgrom a­
dzenie „M acierzy  Szk o ln ej“ z d. 14 marca r. b. 
w zupełności potwierdza ogólny nasz pogląd a 
niejeden jeszcze szczegół wyraźnie podkreśla. O d­
było się ono pod hasłem „Ś lą s k  dla Ś lą za k ó w u, 
rzuconem z całą brutalnością przez klikę micliej- 
dowską, która łączność z P olską uznaje o tyle  
tylko, o ile ta P olska daje pieniądze, a do g o ­
spodarki wewnętrznej tow arzystw  nie w trąca się. 
Żałow ać należy, źe inni przewodnicy cieszyńscy, 
dotychczas nie kierujący się tą samolubną z a ­
sadą separatyzmu śląskiego, zaw arli, ja k  się 
zdaje, kompromis z M ichejdowcam i, aby do z a ­
rządu „ M acierzy“ żywiołów pozaśląskich za żadną 
cenę nie dopuścić. L u d  śląski tego zapatryw ania  
bynajmniej nie podziela i prędzej czy później w y­
powie głośno i wyraźnie zdanie swoje w tej 
sprawie.

K to  postępuje szczerze i uczciwie, ten, choćby 
największe błędy popełniał, kontroli z zewnątrz 
obawiać się nie potrzebuje i rad być powinien 
każdem u, kto zgłasza się z chęcią pracowania 
wspólnie dla jednej spraw y. W  dniu 14 marca 
r. b. aż nadto dobitnie w ykazano, źe przewod­
nicy cieszyńscy w yrzekają się (oprócz pieniędzy) 
wszelkiej wspólności z innemi dzielnicami i że 
co gorsza, w dalszym  ciągu chcą okłamywać 
Polskę co do stosunków cieszyńskich. Oto n. p. 
taki p. Andrzej M acura, sekretarz zboru ewan- 
gielickiego, zależny oczywiście od znanego pola­
kożercy D ra  H aasego , superintendenta zborów 
morawsko-śląskich, śmiał twierdzić na tem zgro-

6*
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madzenin, że w  Cieszynie nie potrzeba nowej 
szkoły ludowej polskiej, ponieważ tak a istnieje 
jn ż  oddawna, a ma być nią szkoła 4-klasow a, 
utrzym yw ana kosztem gm iny ew a n gelick iej. N a  
papierze istotnie szkoła ta w trzech pierwszych  
klasach ma ję zyk  wykładowy polski, ale kto się 
chce przekonać, ja k  to w ygląda w praktyce, ten 
niech zobaczy to na miejscu, a wszelkie złudzenia 
je g o  prysną w jednej chw ili! I  ja k że  ma być 
inaczej, skoro jej dyrektorem jest p. W a la ch , słu­
żalec tegoż D ra H aasego i sam gorliw y germ a- 
nizator. W edług zdania ewangielików, ale nieza­
leżnych od p. H aasego. jestto szkoła gorsza od 
czysto niemieckich.

Mówiąc o „M a c ie rz y " , nie wspomnieliśmy do­
tychczas o tem, aby obecny jej w ydział 
szafował nieopatrznie groszem publicznym. I  te- 
la z  tego zarzutu nie postawimy, pozwolimy sobie 
tylko zestawić cyfry , ujawnione na ostatniem w al­
nem zgromadzeniu z analogicznem i cyfram i ogło- 
szonemi w „N ovinach T esinskich", a dotyczącemi 
„ laticy M isteckiej". Oto n. p. przez rok zeszły  
t- J. od 4 m aja r. z. do 14 m arca r. b „M a -  
cierz szkolna" nasza wydała ogółem przeszło 
t u .757 złr., tymczasem „M atice M istecka" z a te n -  
sam niemal czas tylko 4220 złr. Poniew aż g i­
mnazyum cieszyńskie posiada obecnie uczniów 78, 
a gimnazyum misteckie 73, więc dotychczas na je ­
dnego ucznia w naszem gim nazyum  przypada  
kosztow przeszło 137 złr., podczas gd y  w M istku  
za e wie , / złr. Nie w dając się w rozbiór p rzy­
czyn które wywołały tak olbrzymią różnicę w ko­
sztach, ograniczam y się na podaniu tego faktu
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do wiadomości publicznej. Zwrócimy jep/.cze tylko  
u w agę, źe w sprawozdaniu racbunkowem, złożo- 
nem przez ks. Londzina, wyszczególniono 17 ró ż­
nych pozycyj w ydatkow ych, z  których najw yższa  
przedstawiała kw otę 2923-80 złr ., a najniższa  
wynosiła 4 6 .0 0  rłr., które jednak po zsumowaniu 
dają tylko 8.864-11 złr ., a  ponieważ ogólne roz­
chody podano w  kwocie 10.757 złr. przeszło, po­
zostaje więc otwartą kw estya, na co wydano bli­
sko 1900 z łr-?

W e  wszelkich sprawach publicznych, a tem- 
bardziej w takich, gdzie wchodzą w grę pienią­
dze składane przez całe społeczeństwo, niezbędną 
jest zupełna jaw ność i kontrola ze strony ogółu. 
A  jeżeli w czasach ostatnich coraz częściej pod­
noszą się głosy, krytykujące działalność tow a­
rzystw  cieszyńskich i dom agające się jawności 
działań i kontroli, to są to głosy całkiem słuszne, 
nic bowiem nie jest tak zgubnem, ja k  właśnie 
zupełny brak k ry ty k i; należy bowiem nie zapo­
minać, że najsurowsza nawet k rytyk a jest sto­
kroć lepszą od tego zam ilczania o sprawach naj­
bardziej palących lub tendencyjnego przekręcania 
faktów , ja kiego  dopuszczała się i dopuszcza do­
tychczas przedewszystkiem klika M ichejdowska, 
która zagarnąw szy monopol na patryotyzm  w ks. 
cieszyńskiem , przyw łaszczyła sobie również prawo 
w yłącznego informowania Polski o tem, co się 
u nas dzieje, ja k  tego dowodzą między wielu in- 
nemi takie potworności publicystyczne, ja k  „• ląsk 
cieszyński1* przez p. W . Szukiew icza, artykuły  
p. R a w ity  (Gawrońskiego) w Przełomie wiedeń­
skim  lub rozprawka p. Ja n a  z Borku, dołączona
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do ostatniego sprawozdania Stow arzyszenia akad. 
w W iedniu „O g n isk o 44. C zas ju ż  najw iększy, aby 
się to raz nareszcie skończyło.

Rok zeszły, w którym  cała P olska z w ytę­
żonej. u w agą śledziła bieg spraw w ks. Cieszyń ­
skiem, zdaje się być co do tego okresem prze­
łomowym. W  ogromnej masie ulotnych korespon- 
dencyj, artykułów mniej lub więcej po w ażny cli 
w sprawie śląskiej, oprócz inform acyj, czerpanych  
z mętnego źródła Michejdowskiego, możemy ju ż  
znaleźć prace, w których przejaw ia się dążność do 
wyzwolenia się z pod wpływów jednej i drugiej 
kliki. Z  tych ostatnich wymieniamy tutaj trzy  
najobszerniejsze, a mianowicie:

1) długą rozprawę „W a rsz a w ia k a 14 w Gaze­
cie narodowej p. t. „ Z e  spraw śląskich44 (w yszła  
osobno we Lw ow ie 1895, str. 173).

2) szereg artykułów „L u d ...w ik a u w Kurye- 
rze przemyskim p. t. „S ta ń c z y k i w ks. cieszyń­
skiem44 wreszcie

3) kilka obszernych korespondencyj „ K r e ­
sowca-4 w londyńskim Przedświcie p. t. „ Z e  
Śląska austryackiego44.

W szystk ie te trzy prace, choć pisane w ga ze ­
tach należących do rozm aitych obozów, kończą się 
jedną i tą samą konkluzyą, zaw ierającą wezwanie  
do społeczeństwa, aby raz nareszcie koniec po­
łożyło obecnej gospodarce narodowców cieszyń­
skich i utworzyło coś w rodzaju komitetu odrę­
bnego, niezależnego od obu miejscowych klik i 
kontrolującego ich działalność.

P an  „ L u d ...w ik 44 w Kuryerze Przemyskim do­
m aga się zwołania ankiety, któraby zbadała na
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miejscu stosunki cieszyńskie i wykonała operacyę, 
m ającą na celu radykalne ich uleczenie. Pan  
„W a r s z a w ia k 44 w Gazecie Narodowej proponuje 
utworzenie Tow arzystw a „P om ocy narodowej Ś ląs­
ka u całego t. j .  pruskiego wraz z anstryackim , 
które w swój era ręku miałoby gromadzić ofiary ca­
łej Polski, na pomaganie sprawom śląskim. Pan  
„K reso w iecw z Przedświtu  idzie jeszcze dalej 
i żąda założenia T ow arzystw a z szerszym pro­
gram em, któreby taką samą pomocą objęło w szyst­
kie kresy, a zatem i Prusy wschodnie, Spiż wę­
gierski i t. d.

N ie przesądzając kw estyi, w jakiej formie po­
stulaty te załatwione być winny, odnośnie do 
księstwa cieszyńskiego uważamy za naglące:

1. Uregulowanie działalności tow arzystw  na­
rodowych w Cieszynie w myśl wskazówek, po­
dartych w niniejszym referacie i obrócenie części 
posiadanych przez nie kapitałów na zreformowa­
nie prasy narodowej, usystem atyzowanie oświaty 
ludowej i t. p.

2. W ykupienie Gw iazdki Cieszyńskiej z rąk 
K atolickiego T ow arzystw a Prasow ego i stworze­
nie z niej organu ogólno-narodowego bez w y­
łączności Wyznaniowej, szczerze ludowego, lub, 
jeśliby to nie było możliwem, założenie nowTego 
czasopisma, całkiem niezależnego od obu miej­
scowych koteryj.

3. Założenie księgarni polskiej w Cieszynie  
z hurtownym składem lepszych wydawnictw lu­
dow ych; zawiązanie ścisłych stosunków z redak- 
cyam i, księgarniami i towarzystwami narodowemi 
pod zaborem pruskim, urządzenie kolportażu pism
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i książek p ilskich w obrębie prowincyj polskich  
P rus i A ustryi z uwzględnieniem miejsc leczniczych  
i kąpielowych, krajow ych i zagranicznych oraz 
większych kolonij polskich, z główną agencyą  
w Cieszynie.

Społeczeństwo nasze ani chwili dłużej z ure­
gulowaniem sprawy śląskiej ociągać, się nie po­
winno, je śli nie chce, aby inne narody odsądziły  
nas od wszelkiej żywotności, zaprzeczały nam 
prawa do bytu i naśmiewały się z naszej pobła­
żliwości względem kilku czy kilkunastu jednostek  
samolubnych lub niedołężnych, zaprzepaszczających  
najświętsze interesy bytu narodowego w księstwie 
cieszyńskiem.

Nie odzywam y się tutaj jedynie do społeczeństwa 
poza Śląskiem ; chcemy także pobudzić do czynu  
i te żyw ioły w samem ks. Cieszyńskiem , które 
dotychczas, odparte lub zaniedbane przez jedną  
lub drugą klikę, stoją na uboczu i gnuśnieją w 
bezczynności. M yliłby się ten, ktoby sądził, że 
sił takich niema, że to, co obecnie „ p racujeu w to­
warzystwach cieszyńskich, jest w szystkiem , czem  
rozporządzać m ożna...

I)o tych właśnie żywiołów zw racam y się z go ­
rącą prośbą, aby się otrząsły z letargu i wzięły się 
rączo do pracy; w zyw am y wszystkich ludzi u czci­
w ych, dobrze ludowi życzących , aby nie byli g łu ­
si na wołanie nasze; wrzyw am y cały lud polski 
na Śląsku, tak katolicki, ja k  ewangielicki, aby  
nie dał się dłużej wodzić na pasku przez kilku  
ludzi samolubnych i am bitnych, lecz sam o sobie 
radzić począł.

G d yb y na skutek broszury niniejszej ju ż  ani
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grosz nie wpłynął na tow arzystw a narodowe w C ie ­
szynie, to lud cieszyński nie zginie, ja k  nie z g i­
nął i nie zginie lud nasz na Śląsku pruskim, choć 
tam  bezporównania większy ucisk panuje i choć 
P olska tam pieniędzmi tak nie sypie, ja k  dla nas.

Popraw y stosunków narodowych, ekonomi­
cznych i politycznych powinniśmy spodziewać się 
na drodze ustawodawczej ; osiągniemy tę popra­
wę prędzej czy później przy wytężonćj pracy 
nad podniesieniem własnej ośw iaty, przy dziel­
nej, w ytrw ałej obronie praw' naszych —  za po­
mocą zgromadzeń i stowarzyszeń, za pomocą do­
brych czasopism i książek.

Żebraniny powinniśmy zaprzestać, bo ta nam  
ubliża, a nie wiele pom aga. Z  tym  zasobem środ­
k ó w , jakie ju ż  posiadamy, bardzo dużo zrobić 
m ożna, niech tylko te pieniądze odpowiednio u ży­
te będą. L u d  śląski, czy to rolny, czy  z prze­
mysłu i rzemiosła żyją cy , nie jest zbytnio boga­
ty , to prawda, ale nie je st na tyle biedny, aby 
nie miał się zdobyć np. na wrł a s n e  s w o j e  
c z a s o p i s m o ,  s z c z e r z e  i o d w a ż n i e  
b r o n i ą c e  j e g o  i n t e r e s ó w ,  j a k o  w a r ­
s t w y  r o b o c z e j  i j a k o  c z ą s t k i  w i e l ­
k i e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o .  Od tego w ła­
śnie zacząć należy uzdrowienie stosunków cie­
szyńskich. G d yb y tylko ten był skutek z pracy 
niniejszej, możnaby ju ż  śmiało w dalszą p rzy­
szłość spoglądać.



Ważniejsze omyłki w druku.

Na stiy 2 w. 17 od góry zam, 8 ma być 6.
n r> j, 3 „ „ „ nullis „ n do tej.
» »12 ,, 3 „ dołu „ J fa rn i „ . „ Moroń.
» » ^  ^ » » >1 Rymarz „ „ By mórz.
„ „20 „ 12 „ góry „ Gryesem „ „ Gry ozem.
„ „ 25 „ 10 „ dołu „ narodowej „ „ ludowej.
„ „ 30 „ 14 „ góry „ J a r ló w  „ „ Janików.
ii ii 52 ii ^ ii >5 po wyrazie inicyatywy opuszczono

wyraz Jordąnau. 
11 55 53 „ 9 „ dołu po wyr. „ąle" Qpuszcz.,wyr.;;a “. 
„ „64 „ 16  ̂góryzam. „ęmawianiau ma być przy

omawianiu.
ii „ 69 „ 1 „ dołu; po wyr. nęzeskieu opuszczono

'yyr. nNazdo,ru.
ii u 80 ii J-0 „ góry zam. „100 parusetu pia być 1000

blisko.

*) Praca ta była przedmiotem rozprawy przez dwa 
wieczory w Związku naukowym w Krakowie. Obecni 
na nich reprezentanci młodzieży śląskiej, kształcącej 
się w Krakowie, zabierając głos w dyskusyi, przyznali 
z przykrością publicznie, że wszystko naprowadzone 
jest prawdziwe.



Do polskiego ludu S polskie!] robotników
na ŚląsŁcn 1 lylorawach !

Największym i najświętszym obowiązkiem każdego 
Polaka strzedz mowy polskiej. Mowa polska, to naj­
droższy skarb, jaki Bóg dał Polakowi wraz z życiem. 
Kto zapomina lub gardzi mową swoją ojczystą, ten 
gardzi darem Bożym. Jak Czech mówi po czesku, Nie­
miec po niemiecku, a Francuz po francusku, tak Po­
lak mówić, pisać i modlić się powinien po polsku — 
to jego prawo, jego obowiązek. Każda rzecz ma swoją 
nazwę polską. Kto jej nie zna, powinien pytać się o 
nią drugiego, trzeciego, aż się dowie i tylko polskiej 
nazwy używać. Nie powinno się zatem mówić Franz, 
ale Franciszek ; nie Johan, ale Jan ; nie Paul, ale Pa­
w eł ; nie Lorenz, ale Wawrzyniec i t. d. Nie powinni 
Polacy pozdrawiać się i witać przy spotkaniu słowa­
mi : Gliickauf, Gut Morgen, Guten Tag, Gelobt sei Je­
sus Christus, ale powinni mówić: Dzień dobry, Daj Bo- 
ie  zdrowie, Szczęść Boże, Dobre południe, Dobry wie­
czór, Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! i t. d. 
Tak się tylko powinni pozdrawiać i witać Polacy, ta­
kich tylko pozdrowień każda matka Polka powinna na­
uczyć dzieci swoje. A następnie wszyscy Polacy i Pol­
ki, starzy i młodzi, powinni dobrze zapamiętać, że ani 
w domu, ani na ulicy, ani u lekarza, ani w aptece i skle­
pie nie powinno się mówić Flussrauch — kadzidło ; nie 
Eibisch — ślaz ; nie Kamilki — rumianek ; nie Brau- 
sep)Jver — proszki musujące; nie Zugploster — dya- 
chyl (plaster do gojenia); nie Zoftki — ulopki; nie 
Eibiszowy zoftek — ślazowy ulopek; nie .Geisly — 
spirytusy; nie Kamforowy geist — kamforowy spiry­
tus nie Lebertran — tran (olej ryb i); nie Tej — 
ziółka; nie Fenikiel — koperek; nie Cetle — cukierki; 
nie Mandle — migdały; nie Stiure — kwasy; nie 
Karbolsdure — kwas karbolowy; nie Szpisglanz — 
antymon (dla świń); nie Senfgeist — gorczyczny spi­
rytus; nie Weinstein — kamień winny; nie Lippen- 
salbe — maść na wargi; nie Bartwix —r pomada na 
wąsy; nie Bitterwasser — gorżka woda; nie Brustej — 
ziółka piersiowe; nie Hebs — kwiat bzowy; nie rze- 
biczki — gwoździki; nie horszc — goryczka; nie un- 
terhaltowaó się — bawić s ię ; nie begleitować — towa­
rzyszyć ; nie Kajchusten — koklusz; nie hyca — gorą­
czka ; nie blaisucht — błędnica jmie ausschlag— wyrzut.



*

imienia
wyszły

1) K. W
po 5 ct.
Zycha „1 
czyznau 
stron wi<
„Ksiądz

Antrop. Akad. Umiejętn. (str. 45) po 5 ct. • 7) Ilnstr. 
kalendarz rolniczy „Gospodarz“ na r. 1895 po 25 ct.
8) „O Chemii rolniczej“ prof. Dra F. Polzeniusza i
„Nawozy chemiczneu prof. Wł. M. Kozłowskiego, bar­
dzo użyteczne i pouczające dla rolników podręczniki
po 4 ct.; 9) „O wydawnictwie groszowem im. T. Ko­
ściuszki" przez J. Chełmiaka po 1 ct. ; 10) 300-tna
rocznica Umi Brzeskiej w r. 1596“ przez Litwina, na
tle historycznem, po 5 ct.; 11) K. Wojnara „Dzieje 
Polski porozbiorowe“ część I. z obrazkami, nakład au­
tora, po 15 ct. ; 12) Pieśni narodowe z nutami do 
śpiewu i n a , fortepian układu utalentowanego kompo­
zytora M. Świerzyńskiego, zeszyt I. po 75 ct.; 13) 
Norma jurysdykcyjna część I. nakład Dra Z. Kostkie- 
wicza, po 50 ct.-, 14) lllustr. kalendarz rolniczy „Go­
spodarz" na r. 1896 na prowincyi z przesyłką 30 ct.
15) „O przyczynach i zapobieganiu chorobom zara&li- 
wym“ I. wykład przez prof. Uniwersytetu, Dra O. 
Bujwida po 3 ct.; 16) II. „Jakie pokarmy i napoje 
są najzdrowsze* 8 * * 11 * * * 15. 17) III. „Jak należy urządzić po­
mieszkanie, aby uniknąć chorób“. 18) IV. „ Ó tytoniu 
i napojach alkoholowych“. 19) V. „Jak otrzymać do­
brą wodę do piciau. „Znaczenie wodociągów i kana- 
lów“. 20) VI. „Jak ratować w nagłych wypadkach 
zachorowania11. —

Wszelkie zamówienia najlepiej wysyłać pod adresem : 
Dr. Z. Kostkiewicz w Krakowie, ul. Szewska I. 6. p. III.
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